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O młoda Polska.
Z okazji dyskusji nad nową usta­

wą szkolną, ze strony partjj, mienią­
cej się obozem „narodowym", wypo­
wiedziano wiele zdań o aspiracjach 
młodego pokolenia, a młodzieży aka­
demickiej w szczególności. Mówiono 
o dziejowej odpowiedzialności za mło­
dzież, o psychice młodego pokolenia, 
o dumie narodowej, powiedziano, że 
wychowując młodzież, czerpać trzeba 
z ducha dziejów Polski. Sądzę, że 
wolno nam zabrać głos w sprawie, 
która nas bezpośrednio dotyczy. Nie 
są to rzeczy błahe, gdy idzie o nasze 
pokłady duchowe, ale uważamy, że 
aby mówić o ideałach, które być win­
ny imperatywami naszego życia, na­
leży wylegitymować się z zasług wo­
bec wyzwolenia narodu. Takie jest 
nasze kryterjum. Zasługi te wspom­
nianej partji są iaknajgorsze i upoważ­
niają nas do powiedzenia, że partja ta 
nie ma prawa mówić o dumie naro­
dowej, nie zawsze posiadając zwykłą 
ludzką ambicję.

Bo zważmy: Czernie jest duch 
dziejów Polski, o którym mówią nasi 
„narodowcy*?

Naród powiada, że jest to „moral­
na całość narodu". W dobie niewoli 
personifikacją ducha dziejów są bel- 
wederczycy 1830 r., zawisły na szu 
bienicy Traugutt 1863-4 r., Okrzeja, 
Mirecki. Błąkał się ten duch polskiej 
sprawy po Sybirze, po pruskich kaza­
matach, aż pojawił się, jak krzak go­
rejący w łegjonach J. Piłsudskiego. 
Na swe skrzydła wzięła go wielka 
narodowa poezja wieszczów, unieśmier­
telniły go wizje Grottgera. Obóz „na­
rodowy”, nie wziął udziału w zbrojnych 
walkach o niepodległość, a nawet 
wzgardliwie o nich mówi.

P- R. Dmowski, szydził z wielkiej 
poezji naszych wieszczów, z roman­
tyzmu czynu. Jeszcze w 1925 r. ku l­
tywuje zasadę negacji powstań, nazy- 
wając je „przejawem bezmyślności 
politycznej". Kiedy zaś w r. 1905, Jó­
zef Piłsudski, budując ideę niepodle­
głości w duszach polskiego proletar­
iatu, począł, jak powiada Żeromski, 
„rozrywać i rozdrapywać rany narodu 
by się nie zabliźniły błoną podłości”—  
obecny obóz „narodowy” zabiega u 
tronu o autonomję Królestwa. Program 
swój ogranicza do walki z żydami i 
w roku 1913 czyn ten czyni równym 
powstaniu 1863 r. W Małopolsce pro­
pagowano walkę z Rusinami. A Kwar- 
czyński stwierdza, ...że i antyniemiec- 
kie hasła przejmuje ówczesna narodo­
wa demokracja od nacjonalistów ro­
syjskich, jako program t. zw. neosla- 
wistów, a jednocześnie Głąbiński w 
parlamencie austrjackim w 1907 r. w 
imieniu Polaków mówił;

„Zostaniemy nadal lojalnymi wobec 
tronu i dynastji i głosować będziemy 
za koniecznościami państwowemi”.

Dnia 29 I I  1932 r , jako senator 
Polski — oświadczył p. Głąbiński, że 
jego stronnictwo głosować będzie 
przeciwko budżetowi.

Pan Dmowski zwalcza strajk szkol­
ny w 1905 r., za co został przez mło­
dzież spoliczko wany, a w chwili wiel­
kiej wojny, powiada p. Dmowski w 
resursie obywatelskiej w Warszawie, 
że „myśleć o niepodległości mógł 
każdy, mówić o niej — tylko niemiec­

ki prowokator”. Dzisiaj obóz „narodo­
wy”, łącząc swe nadzieje z interesami 
wielkiej Rosji, po przegraniu wojny 
przez to państwo i po przewrocie spo­
łecznym, straciwszy busolę, począł 
błądzić po omacku. Swą przedwojen 
ną usłużność wobec Rosji skierował 
w wolnej Polsce w kierunku Francji, 
a nawet w stronę Czech. Niepodle­
głość nie otrzeźwiła tego obozu, jego 
psychika została zabardzo zdeprawo 
wana. U  podstaw działalności „naro­
dowców” tkwi niewiara we właspy 
naród oraz nienawiść do jego W ie l­
kiego Naczelnika, przyczem zawsze o- 
perują hasłem swoiście pojętego „na­
cjonalizmu". Wysłannik tego obozu 
podpisał w r. 1920 haniebny traktat 
w Spaa, szczęśliwie przekreślony przez 
Marszałka Piłsudskiego, drugi zaś po­
seł „narodowy" wyrzeka się Mińska 
Litewskiego z wielką połacią kraju w 
rokowaniach o traktat ryski.

Są to szczytowe zdobycze „naro­
dowców” dla państwa polskiego, sym­
bolizują niewiarę we własny naród i 
atrakcyjne siły jego kultury. Wypły- 
wa to jednak z dogmatów narodowej 
demokracji, n. Dmowski nazvwa bo­
wiem Unję Lubelską i Unję Brzeską, 
błędami historji Polski, a i dziś także 
prof. Z. Wojciechowski broni tej tezy 
w „Gazecie Warszawskiej”.

Triumfem nienawiści do obozu nie­
podległościowego i objawem, mimo 
wszystko — bezsiły, było bezmyślne 
zamordowanie Prezydenta Państwa 
G. Narutowicza i okropne w skutkach 
gloryfikowanie mordercy. Użyto przy- 
tem po raz pierwszy do pomocy mło­
dzieży akademickiej. Ten pierwszy 
wypad ludzi nienawiści w szeregi 
młodych okazał się dla młodzieży za­
bójczym, zamienił się w stałą okupa- 
cję.

To są bezsporne fakty z działal­
ności obozu „narodowego” — posępna 
rola w dobie niewoli i anarchizowanie 
snołeczeństwa w państwie polskiera. 
Mówienie więc ze strony tych ludzi 
o .dumie narodowej" wygląda na u- 
rąganie prawdzie historycznej. Obóz, 
który nigdy nie rozumiał dziejów Pol­
ski i pracował przeciwko dynamice 
sił dziejowych, straciwszy masy, za­
biega jeszcze o duszę młodzieży. Lu 
dzie małego ducha chcą przerzucić 
swój ponury ideowy bagaż na ramio­
na pokolenia, urodzonego w Polsce 
wolnej, która iest symbolem ofiarnego 
heroizmu pokoleń, wydrwiwanego przez 
ten obóz, owocem całego wielkiego 
życia Marszałka Piłsudskiego.

Niedysponując, okrom nienawiści, 
żadnym kapitałem ideowo-moralnym. 
prowadzi tę młodzież we wszystkie 
możliwe ślepe ulice, gdzie grasuje 
Pochroń, dając jej nóż do ręki. jako 
argument rozstrzygający. Widzieliśmy 
niedawno wyczyny pionierów cnót p. 
Dmowskiego. Uważamy, że zgodne są 
całkowicie z tem, co pisał Balicki o 
„etyce narodowej”. Ale niezgodne są 
z psychiką akademika, dojrzewającą 
w państwie polskiem dni dzisiejszych, 
bo nieźgodne są z tradycją ideową 
polską. Oparci o tę tradycję i nawią­
zując do czynów żołnierzy niepodle­
głości, chcemy budować przyszłość 
narodu i potężną, światową pozycję

naszego państwa. Musimy być godny­
mi spadkobiercami pokolenia, które 
natchnione przez Wielkiego Wodza, 
dało narodowi wolne państwo i ma 
silną wolę rozwiązać problemy we­
wnętrzne. Wśród ciemnej współczes­
ności dzisiejszej, odrzucamy precz par- 
wenjuszowskie, zdewaluowane hasła 
pseudonacjonalizmu, domoliberalizmu 
oraz miraże pacyfizmu, uważnie nasłu­
chując, jak wzrastają silne młode 
Niemcy hitlerowskie z zachodu, i na

nawej wierze społecznej chowane kar­
ne zastępy komsomolców za wschod­
nią naszą granicą.

Młoda Polska, świadoma swych 
zadań i uskrzydlona nowoczesną siłą, 
wzrastać musi w siły w szybszem 
tempie, twarda, zdobywcza, wydziera­
jąca światu swe pewne, potężne pań­
stwowe jutro, być musi czynnikiem 
oparcia dla innych, szczególnie na 
wschodzie i południowym wschodzie 
Europy. Tadeusz Kujawski.

Samorządowa komisja porozumiewawcza.
WARSZAWA. Samorządowa ko­

misja porozumiewawcza, która została 
przed 2 dniami powołana do życia 
przez zjazd samorządów gospodar­
czych, reprezentować będzie wszystkie 
czynniki samorządu gospodarczego w 
Polsce.

Skład jej ustalony został, jak na­
stępuje: na 15 członków, 5 będzie de­
legowanych przez związek Izb prze­
mysłowo handlowych (w tem 3 z gru­
py przemysłu i 2 z grupy handlu), 5 
dalszych reprezentować będzie Izby 
rzemieślnicze, wreszcie 5 ciu człon­
ków wejdzie z ramienia samorządu

rolniczego. Ponieważ zaś istnieją do­
tąd tylko 3 Izby rolnicze (Poznań, To­
ruń i Warszawa), przeto prócz trzech 
delegatów tych izb, w skład komisji 
wejdą przedstawiciele rady naczelnej 
organizacyj ziemiańskich i rady na­
czelnej związku organizacyj rolniczych, 
po iednym od każdej z tych centrali.

Komisja porozumiewawcza rozpocz­
nie swe prace w połowie maja i zwo­
łana będzie na konstytuujące posie 
dzenie przez komitet organizacyjny, w 
którego skład, jak wiadomo, wchodzą: 
b. min. Klamer, sen. Wiechowicz i dr. 
Esden Tempski.

Słuszne stanowisko Francji.
PARYŻ. „Le Temps„ poświęca ar­

tykuł wstępny polityce zagranicznej 
Francji. Zdaniem dziennika, nikt z 
ludzi rozsądnych nie może obecnie 
myśleć o rozbrojeniu, nie mając gwa­
rancji bezpieczeństwa. W  rejonie 
państw naddunajskich — pisze dzien­
nik — sprawy przybierają krytyczny 
obrót i mogą zgotować groźne nie­
spodzianki. Również i na Bałkanach 
występują niepokojące symptomy. 
Rosja sowiecka utrzymuje się nadal 
na skrzydle Europy jako wiecznie 
otwarta rana. Azja jest przesycona 
agitacją socjalistyczną. Na Dalekim  
Wschodzie sroży się wojna, a poza

zaryso-
zatargu
biorąc,

kryzysem chińsko-japońskim 
wywa się groźba wielkiego 
nad Pacyfikiem. Logicznie 
według „Le Temps”, wszystko to po 
winno zastanowić nawet i najwięk­
szych optymistów.

W  ogólnym chaosie jedna Francja 
robi wrażenie siły moralnej, politycz­
nej, finansowej i społecznej, absolutnie 
pewnej. Chodzi więc o utrzymanie 
tej siły w stanie nienaruszonym, o 
uchronienie jej od wpływów nacjona­
listycznych i międzynarodowych, by 
mogła służyć pożytkowi świata, wstrzą­
śniętego od samych podstaw.

Tajny układ niemiecko • włoski?
PARYŻ. „Echo de Paris” zamiesz­

cza korespondencję Pertinaxa z Gene­
wy, który stwiedza na zasadzie infor- 
macyj ze źródeł najbardziej wiarogod- 
nych, iż podczas pobytu Breuninga i 
Curtiusa w Rzymie we wrześniu ub. 
roku zawarty został układ niemiecko- 
włoski o wzajemnej współpracy. W  
układzie tym uregulowana została 
sprawa wzajemnego postępowania 
Włoch i Niemiec w sprawie wymia­
ny informacyj, przeciwdziałania soju­
szowi trancusko - jugosłowiańskiemu,

wspólnej polityki w Europie południo 
wo -  wschodniej, akcja w sprawie 
zmiejszenia zbrojeń francuskich oraz 
popieranie federacji sowieckiej w kie 
runku zapewnienia jej stałego miejsca 
w projektach powszechnych związirów 
europejskich. Pertinax pisze, iż zapew 
ne wiadomość ta spotka się z zaprze­
czeniem, jednakże stanowisko Nie­
miec i Włoch w Genewie jest takie, 
iż każdy musi wysunąć przypuszcze­
nie, że obydwa państwa związane są 
jakąś specjalną umową.

Dyplomaci tureccy w Moskwie.
Galowe przyjęcie gości.

MOSKWA. Na dworcu w Moskwie 
uroczyście witano gości tureckich w 
osobach premjera Israet Paszy, mini­
stra dla spraw zagranicznych Rusdi 
Beja i ich świty. Ze strony sowieckiej, 
honory czynili: Mołutow, Litwinow, 
Krestinski, Karachan i Budienny.

Dziwnie w czasie powitania odbi­
jała elegancka sylwetka Ismet Paszy, 
przy Mołotowie, który przybył w 
swym codziennym, zaniedbanym ubra­
niu i podartej czapce.

Z pośród dyplomatów zagranicz­

nych przybyli przedstawiciele: Nie' 
miec, Włoch, Persji i Afganistanu. 
Ze strony japońskiej przybył attache 
wojskowy.

Dyplomaci tureccy przyjechali sa­
lonowym pociągiem z Odesy, witani 
na dworcu w Moskwie przez specjalną 
kompanję honorową oraz kilka orkiestr 
grających na przemiany hymny: tu­
recki i sowiecki.

Z niezwykłą, jak na sowieckie 
stosunki, paradą goście tureccy zostali 
powitani, poczem odjechali do przygo
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Dziś  1 dni  nas t ępnych .  -  NOW Y DŹWIĘKOWIEC POLSKI!
S ły n n a  popu larna  p o w i e ś ć  A. M a rc z y ń s k ie g o  w  pr ze r ó b c e  f i lmowej  

M N P M  | f t  f  V  A l  I I  A l  A K  A l  Dramat  mi łośc i  p o św ię c en i ajL I kar Ła ̂  M . ilE aa 111 łJŁ  w ś r ó d  spi cn ionvch  f a l — z im n e g o
* * * 9  ---- jalc g łaz  — po l s k i eg o  Bał tyku —

W  ro lach g łówn ych :  Z ns n a  boha terk a  f i lmu  „Halka" urocza  Z o r ik a  S zy m ań ­
s k a , ulubien i ec  Pub l i czn ośc i  A d a m  B ro d z is z , K. Megl icki ,  H. Gulanicka 1 m . 
Nad program: A k tu a ln o śc i d ź w ię k o w e  FOXA Przeg ląd  w y d ar ze ń  na św ie c i e  
UWAGA: B o ha ter ka  „ s t ra sz n e j  N o c y “ pani  ZORIKA SZYMAŃSKA na p i e r w ­
sz e  dni w y ś w i e t l a n ia  s w e g o  f i lmu przy jażdża  do C z ę s t o c h o w y  i w  poczeka ln i  

„ O D E O N U “ o s o b i ś c i e  r o z d a w a ć  b ę d z ie  s w o je  a u to g ra fy .

Tajemnicza zb ro d n ia  w stolicy.
Zwłoki  17 - ie tn ie j  u c z e n ic y  w y ł o w i o n e  z Wisły.

tow an ych  dla nich, g a lo w y ch  aparta­
m en tó w .

Prasa p ośw ięca  obszerne artykuły  
w izy c ie  po lityków  tureckich, która  
zdaniem  „Izw iestj i” jest  log iczn em  
n a stęp s tw em  historii nowej Turcji i 
jej s to su n k ó w  z ZSRR, jako jed yn em  
m ocarstw em , które przyszło narodowi  
tureckiem u z pom ocą w jego  w a lce  
o w y zw o len ie .

( l in.  Zaleski  w Warszawie .
W A R SZ A W A . —  Do W arszaw y  

o godz. 10 r. powrócił m inister spraw  
zagranicznych p. A u g u st  Zaleski, k t ó ­
ry zabawi w P o lsce  około 10 dni, po- 
czem  uda s ię  z powrotem do G enew y,  
a następnie  do Lozanny.

W czas ie  sw e g o  pobytu w  War* 
szaw ie  min. Zaleski z łoży sprawozda* 
nie o aktualnych  zagadnien iach  poli­
tyk i zagranicznej Panu P rezydentow i  
Rzeczypospolitej, a ponadto m a być  
przyjęty na audjencji przez Marszałka  
P iłsu d sk iego .

Jak krążą pogłoski, w przyszłym  
tygod n iu  m a odbyć s ię  posiedzenie  
R ady M inistrów lub n a w et  Rady g a ­
binetowej, p ośw ięcone  g łó w n ie  p o lity ­
ce  zagranicznej.

Byli ochotn icy  armj)  w łosk ie j  
w Po l sce .

W A R S Z A W A . W pierwszej poło­
w ie  m aja rb. przybywa do P o lsk i d e ­
legacja  zw iązku b y łych  ochotn ików  
armji w łoskiej z rew izytą  do Związku  
leg jo n is tó w , k tórego przedstaw icie le  
b aw ili  w  grudniu  ub. r. w e  W ło szech .

W izyta  ta m a tem  donioślejsze  
znaczenie ,  że w  tych dniach  och otn i­
cy  w ło sc y  baw ili  w e  Francji, gdz ie  
na grobach sy n ó w  Garibaldiego od b y­
ła s ię  m anifestacja  braterstw a broni 
i ta lsko  - francusk iego , przy udziale  
p rzedstaw icie li  rządu francusk iego  z 
m in. o św ia ty  na czele.

TEATR „Nowości” I
D zi ś  i dni  nast ępnych .

Na jp o t ęż n i e j s z y  fi lm e r o t y c z n y  z cyklu,  
który porusza  Pitigril l i  p.t.

KRWAWY MOST
W  ro lach  g łów nyc h:  M ac C la rk e , K en t 

D o u g la s  i B e tty  D a w is .
Nad program: D w u a k to w a  k o m e d ja  i

T y g o d n ik  d ź w ię k o w y  F o x a .
S z c z e g ó ł y  w  a f i s z a c h .

K in o  - T e a t r  „ N O W O Ś C I * *
W  n ie d z i e l ę  1 maja o g  12.30 w poi

Z W Y C I Ę S T W O
W  rolach g łów nyc h:  G e o r g e  O 'B r ie n  
__________i M ario n  L essirt,__________
W s z y s tk i e  miej sca  po 60 gr. l oża  1 zł.

K S A W E R Y  DE MONTEPIN. 19

Panna do towarzystwa.
PO W IEŚĆ.

0  piątej, g d y  zam ów ion y  pow óz  
zajechał przed dom, Honorata dała  
hrabinie lekarstw o na w y w ołan ie  
sz tu czn ego  snu  i, o tu l iw szy  dziecko  
w siadła  z n iem  do w eh ik u łu ,  c ią g n io ­
n e g o  przez parę koni, m ających  ją do­
w ie ź ć  do oddalonego  o trzy m ile  Nan-  
teuil  le-Houdain. Przybyła  tam  o ósm ej  
zziębn ięta  w s k u te k  s i ln eg o  mrozu.

W e w s i  rozrzuconej na porośnię-  
te m  lasem  wzgórzu, o tej god zin ie  i 
w  tej porze roku w sz y s tk ie  d om y były  
już na noc przymknięte; gd z ien ieg d z ie  
błyszczało  św ia te łk o  za szybam i. Po  
w óz zatrzym ał s ię  przed oberżą, a Ho­
norata z d z ieck iem  w ys iad ła .

— W ejdzie  pani na salę? —  z a ­
pyta ł woźnica .

—  P ow rócę za ch w ilę  —  o d p o w ie ­
działa zagadniona  —  zam ów  w ie c z e ­
rzę dla nas obojga, n iech  będzie  g o ­
tow ą, g d y  przyjdę.

—  O djeżdżam y zaraz w  nocy?
— N ie  inaczej.
—  Po d łu ższym  w y p o czy n k u  konie  

n a k a r m i o n e  będą m o g ły  ruszyć  
w  drogę.

Jak  zw y k le  podczas m roźnych  nocy  
niebo było pogodne; g w ia zd y  b łyszcza ły  
m ig o t l iw y m  blaskiem .

W A R S Z A W A . Łańcuch ta jem n i­
czych  zbrodni, zan otow an ych  ostatnio  
na terenie  sto licy  —  przedłuża się. Ry­
bacy w yłow ili  z W isły  zw łok i jakiejś  
m łodej kob iety . Okazało się , że są  to 
zw łok i 17 letniej S ta n is ła w y  M alesów-  
ny, córki szofera, Andrzeja M alesy, 
(Krucza 22i, u czen icy  8-mej k lasy  g i m ­
nazjum Zc-fji K urm anowej.

Malesów na za g in ę ła  w  ta jem ni­
czych  okolicznośc iach  jeszcze  17 lu ­
tego . W ysz ła  z dom u o godz. 17-tej, 
zamierzając udać s ię  do g im n azju m ,  
g d y ż  dyrekcja szkoły  zorganizow ała  
lekcje przed e g za m in a m i m aturalnem i.  
Po drodze ś. p. M alesówna w stąp iła  
do sklepu  na ul. Kruczą i kupiła dwa  
arkusze papieru. To był ostatn i ś iad  
zaginionej.

Poszukiw ania  za zaginioną trw ały  
ciągle: robiła je rodzina, przeprowa-

SZANGHAJ. W dniu im ien in  c e ­
sarza japońskiego dokonany został w  
Szanghaju  zam ach bom bow y na w oj­
sk o w y ch  i c y w iln y ch  dygn itarzy  j a ­
pońskich , zg ru p ow an ych  na sp ec ja l­
nej trybunie  podczas uroczystej rewji 
w ojskow ej.  C iężką ranę odniósł gen .  
Szirokaw a, dow ódca japońskich wojsk  
ląd o w y ch  w  Szanghaju; ranny lżej  
je s t  admirał Nomura, bardzo ciężko  
— gen . Uyeda; ranny je s t  także k o n ­
su l  gen era ln y  Japonji S lg em itsu .  W e­
d łu g  oceny  lekarzy ,— stan  w szy s tk ich  
je s t  c iężki. Lżejsze rany odnieśli: ad ­
m irał Szim ada i gen . Tasziro, oraz 
kilku  innych  oficerów różnych stopni.

P r ó b a  p o w s t a n i a  ludnośc i  
ch ińskiej .

TOKJO. W ed łu g  źródeł japońsk ich  
n iezw łoczn ie  po w y b u ch u  bom by czy  
też  m a szy n y  p iekielnej t łum  ludności

Honorata puściła  s ię  w ąską, boczną  
drożyną, prowadzącą do m ałej w iej­
skiej osady, otw orzy ła  drzwi nędznego  
na pozór a o m k u  i w esz ła  do izby dość  
obszernej, gd z ie  za s to łem  w pobliżu  
k om in a  s iedzie li  Julja V an d am e, m ąż  
jej Mikołaj, oraz dw oje dzieci d z ie w ię ­
c io le tn i  ch łopiec, Juljusz i s ie d m io ­
le tn ia  d z iew czy n k a , Teresa.

Ogień na k om in ie  o św ieca ł  w nętrze  
skrom nie  u m eb low an ej ,  ale czysto  u- 
trzymanej izby.

W id ząc  w chodzącą  Honoratę, g o sp o ­
dyni postąpiła  ku niej parę kroków.

— Czego pani sobie  życzy? — p y ­
tała.

—  N ie poznajesz m nie , Juljo?
—  A leż  t a k . . przepraszam... to pa­

ni Honoratal —  zaw oła ła  w ie śn ia c z ­
ka —  siadaj proszę i ogrzewaj się  
przy ogniu... Co trzym asz pod p ła sz ­
czykiem ?...  r z e c b y  m ożna m ałe  
dziecko...

—  Zgadłaś...  ś l iczn e  n iem ow lę .. .  
patrz ty lko.. .

Julja w z ię ła  Gabrjelkę na kolana  
i u ca ło w a ła  ją p ieszczo tl iw ie .

—  Ł adne m aleń stw o  —  z a u w a ży ­
ła —  m oże chcia łaś  oddać je  do m n ie  
w  m am ki?

—  T ak jest; p rzyb yw am  jed y n ie  
w  ty m  celu.

—  N ie  m a m  pokarmu; Teresa je s t  
m ojem  najm łodszem  dzieck iem .

—  W y ch o w a sz  m ałą  na f laszeczce .
—  Rzecz n iem ożliw a.
—  Dlaczego?

dzała j e  policja na terenie  ca łego  p a ń ­
stw a , ale bez rezultatu. Nie obeszło  
się, jak z w y k le  w takich razach bez  
p ew n y ch  podejrzeń — to też badano  
w  urzędzie ś led czy m  z pow odu z a g i­
n ięc ia  u czen icy  jed n eg o  z n auczycie li  
gim nazjum . Dopiero w  prosektorjum  
rodzina rozpoznała zw łok i ś. p. Mela- 
sów ny.

Zwłoki przebyw ały  w w odzie ,  jak  
w y k a za ły  badania, około 2, najw yżej  
3 tygodni,  g d y  ty m cza sem  od z a g i­
n ięc ia  M elasów ny up łynęło  już prze­
szło dw a m iesiące .

N a zmarłej znajduje s ię  palto, które  
m a poobrywane guzik i,  suk ienka  i far­
tu szek  szKolny są porwane. Trup jest  
bez bielizny.

S. p. M elasów na uczyła  s ię  bardzo  
dobrze i była w  swej k las ie  pierwszą  
uczehicą .

Chińskiej m ia ł  s ię  rzucić na arsenał,  
próbując zdobyć broń. Oddziały w oj­
sk o w e  Jap oń czyk ów  odparły atak t łu ­
mu. A resztow ano k ilkadzies ią t  osob. 
Podobno gen . Szirokaw a został ranny  
także kulą  rew olw erow ą. W idocznie  
ktoś  jed n o cześn ie  z m o m e n te m  w y ­
buchu dokonał także zam achu  z bro­
ni krótkiej.

Z a m a c h  d z i e ł e m  a g e n t ó w  
s o w ie c k ic h .

TOKIO. Na w ie ść  o zam achu w  
sto licy  Japonji zapanowało ogrom ne  
wzburzenie . T ł u m y  m anifestu ją  bar 
dzo g w a ł t o w n i e  na ulicach. Opinja ja 
pońska oskarża o dokonanie zam achu  
agen tów  rządu sow ieck iego;  m a n ife ­
stacje mają też charakter przedew szyst  
kiem an tysow ieck i.  Istotnie, depesze  
japoń-kie tw ierdzą że zaraz po w y  bu 
chu aresztow ano na m ie jscu  Koreań-

—  N ie  m ia łab ym  na to czasu... 0 - 
boje z m ę ż e m  pracujemy dzień  cały i 
za led w ie  w y ż y w ić  s ię  m ożem y.

—  D zieck o  do w a szego  d om u w n ie ­
s ie  z sobą dobrobyt.

—  Dobrobyt! —  zaw oła ł Mikołaj—  
trudno w to u w ierzyć , lubo pożądaną  
byłaby taka zm iana losu. S u ch y  chleb  
nie bardzo sm akuje , a cz łow iek  nie  
m oże nim  najeść s ię  zaw sze  do syta .

—  Od w a s  zależy ten  chleb  su ch y  
zastąp ić  sm aczn em  jad łem , a nędzną  
lep iankę  w y g o d n y m  d om em  z obórką, 
pełną m leczn y ch  krówek, ze stajnią  
dla koni roboczych, z k ilku  m orgam i  
żyzn ego  gruntu w  dodatku —  o św ia d ­
czyła  Honorata.

—  Żartuje pani sob ie  z u b og ich  
ludzi —  w trąciła  Julja n iedow ierza­
jąco.

—  M ówię szczerą prawdę —  za ­
pew nia ła  dozorczyni — należy  ty lko  
zadość u czy n ić  m em u  żądaniu.

XII.

—  Jakież  to żądanie? —  pyta ł Mi­
kołaj, wpatrując s ię  w przybyłą —  czy  
zgodzić  s ię  na nie m ożem y?

—  N ic  ła tw iejszego; chodzi o to 
ty lko, ab yśc ie  w zię l i  na w y ch o w a n ie  
tę m ałą  d z iew czyn k ę ,  obchodzili  s ię  
z nią, jak z w ła sn ą  córką, g d y ż  praw­
dopodobnie pozostanie  przy w as na 
zaw sze.

— W ięc  to dziecko porzucone?
—  Tak, ch w ilow o  przynajmniej;  

dacie  jej odpow iedn ie  w yk szta łcen ie ,

Dźwtgkcwy „Teatr OPEON“
W  nie d z i e l ę  1 maja o g. 12.30 pp.  

w  po n iedz i a ł ek  2 maja  o g. 3-ej pp.  i 
w e  w to re k  3-go maja o g.  12.30 pp.  
dane  będą  o s ta tn ie  p rze ds ta wi en ia  

w i e l k i e g o  n i e b y w a ł e g o  f i lmu dźwięk .

ZONA JEGO OJCA
albo „W yrok  M orza"

Przer  o jony  namię tnośc ią  dramat  lu d z ­
kich s erc ,  mi łośc i  i poświęcen ia .

Nad program: Csy to  n ie  j e s t  d z iw n e?  
Zbiór  s e i j sa cy jn y ch fa kt ów z  c a ł e g o ś w i a -  
ta. P o m y s ło w y  T rą b a c z  W y b o r n a  ko ­
med ja  w  2-ch aktach z e  s ł y n n y m  SLI -  
________ MEM w  rol i  g łó wnej .
Krzes ła  p ar te ro w e  na d z i e n n y  s eans  

tylko 50 gr. Mie jsce  w  lo ż y  1 zł.

czyk a  I inhokitsu , podobno członka or­
gan izacji  kom unistycznej.  Z drugiej  
w sza k że  strony, te sam e d eoesze  ja ­
p oń sk ie  donoszą o owej próbie zbroj­
n e g o  p ow stan ia  chińsKiego, co w s k a ­
z y w a ło b y  na porozum ienie  za.tr. achów  
có w  z c h iń sk iem i czynn ikam i naro- 
d ow em i.

N ie  u leg a  w ątp l iw o śc i ,  że zam ach  
bardzo utrudni w każdym  razie b ez ­
pośrednie rokowania cbiń^ko-japońskie.

Liczne  a r e s z t o w a n i a  w Mandźurj i
L O N D Y N . W tym  sa m y m  czasie ,  

k ied y  w Szanghaju  rozległ s ię  huk  
bom by, — w alk i pom iędzy  w ojskam i  
japońskierai a partyzantam i c h iń s k i ­
m i w  Mandźurji trwają i w ła ś c iw ie  
rosną na sile . W ojska japońskie  zd o­
były  kilka m ia s te c z e k  i w si ,  gdzie  
m ieśc i ły  s ię  sztaby pow stańcze .

W Charbinie w ładze Rządu m and­
żursk iego  dokonały  bardzo l icznych  
aresztowań, przeważnie w śród o b y w a ­
teli so w ieck ich  pod zarzutem  przygo­
tow yw an ia  przewrotu k o m u n is ty cz ­
nego.

W aresztow aniach  u czestn iczy l i  
oficerow ie  rosyjskiej „białej gw ardji“. 
Rzecz oczyw ista , napięcie  sow iecko-  
japońsk ich  s to su n k ó w  w zrasta  rów no­
leg le .

W ojska  c h iń s k i e  c o fa j ą  s i ę  na 
pó łn o c .

LONDYN. Brygada wojsk japoń­
sk ich  pod d ow ód ztw em  generała  Mu- 
rai zajęła m iasto  Hajlin w  Mandźurji. 
Zajęcie m iasta  poprzedziła krw aw a  
bitwa z partyzantami chińskim i, pod­
czas których C hińczycy stracili 200  
zabitych. Japończycy  zdobyli l iczny  
raaterjał w ojenny i w ie lu  jeńców .  
W ojska ch iń sk ie  w rozsypce cofnęły  
się  na północ.

Jak w iadom o przed dw om a dniami 
wojska japońsk ie  w Mandźurji rozpo­
częły  w ie lk ą  akcję pacyfikacyjną, któ­
ra m a na celu zn iszczenie  ośrodków  
pow stan ia  ch iń sk iego  w  północnej  
Mandźurji. (ATB).

nie pow iadam iając  jej, że nie je s t  w a ­
szą córką.

— W yk szta łcen ie  —  powtórzył Mi­
kołaj —  ono drogo kosztuje... chcą zro­
bić z tej małej rozum ną pannę... ileż  
za to dają?

— P ięćd zies ią t  ty s ię c y  franków —  
ośw iad czy ła  dozorczyni z nacisk iem .

—  P ięćd z ies ią t  ty s ię c y  franków! —  
zaw ołali  m a łżo n k o w ie  zdum ieni.

—  Gotówką? —  d o w iad yw ał się  
w ieśn ia k  z oczam i, św ie c ą c e m i pożąd- 
dliw ośc ią .

— Gotówką, którą m am  w  k ie­
szeni —  przytw ierdziła  Honorata —  
w yp łacę  w a m  pieniądze, g d y  ty lko u-  
kład zostanie  podpisany.

—  A leż  g o d z im y  s ię  chętnie! —  
zawołała  Julja sk w a p liw ie  —  w e ź m ie ­
m y  na w y ch o w a n ie  to ś l iczn e  m aleń ­
s tw o , będziem y je  p ieśc ili ,  dogadzali  
m u, w y c h o w a m y  na p iękną pannę;  
w szak  prawda, mój stary?

—  R ozum ie się , że d z iecku  p ta s ie ­
go  m lek a  n ie  zabraknie u  nas, tak  
pew no, jak  s ię  nazyw am  Mikołaj V an ­
dam e.

—  W idzę, że u m o w a  nasza dojdzie  
prędko do skutku  —  m ó w iła  Honora- 
z rozjaśnioną twarzą, w yjm u jąc  z k ie ­
szen i paczkę banknotów, oraz papier  
s tem p lo w y ,  w r ę c z o n y  jej przez 
hrabiego. —  M acie tu  atram ent i 
pióro?

(D. c. n.)

Zatarg chińsko-japoński.
Z a m a c h  b o m b o w y  na  dygn i ta rzy  j a p o ń s k i c h  w S z a n g h a ju .  O s t r e  n a ­

p r ę ż e n i e  w Mandźurj i .
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Dziennik czesk i  o Pom orzu .
Pism o czeskie „V enkov” poruszy­

ło na sw y ch  łam ach  spraw ę Pom orza 
polskiego i niem ieckiej p ropagandy 
rewizjonistycznej, stw ierdzając, że Po­
morze je s t  zarówno pod względem  go 
spodarczym, jak  i narodowościowym  
nierozerw alną częścią Rzeczypospoli­
tej, s tanow iącą jej dostęp do morza, 
k tó ry  posiadała w ciągu całej swei 
historji.

Na tle sp raw y  P om orza w y tw arza ­
na je s t  w Niemczech, zwłaszcza w 
Prusiech , sz tuczna psychoza n iebez­
pieczeństw a, w  rzeczywistości n ie is t­
niejącego. N ikt przeto nie może żądać 
od Polski, aby w yrzekła się ziemi, do 
której m a  prawo narodowościowe, go ­
spodarcze i h istoryczne.

Nowy ten  dowód praw dy  o P o m o ­
rzu pow inni zapam ię tać  sobie Niemcy, 
którzy u m y ś ln ie  i fa łszywie szerzą 
wieści o tej ziemi czysto polskiej.

W eteran i  1863 r .
pod sztandarami Federacji.

W A RSZA W A . Federacja  Polskich 
Związków Obrońców Ojczyzny poszczy­
cić się może wielkim su k cesem  sw o ­
jej idei p ropagandow ej.  Szeregi fede­
racyjne  w zaszczytny sposób powięk 
szyli na js ta rs i  żołnierze niepodległości, 
w e te ran i  roku  1863 go, k tó rych  sto­
w arzyszenie, przez pew ien  czas na  u- 
boczu, obecnie uchw aliło  jednogłośnie 
przystąp ien ie  do Federacji.

F a k t  ten  uczciło prezyd jum  F ed e ­
racji  u roczystem  zebraniem , n a  któ- 
rem  prezes jej,  gen. Górecki, witając 
serdecznie  zebranych  licznie w e te ra ­
nów, prosił uczestn iczącą w uroczy­
stości p. Marszałkową P iłsudską, by 
zak o m u n ik o w ała  p. M arszałkowi, do­
ży w o tn iem u  prezesowi Federacji ,  że 
d ługi szereg  zw iązków  b. w ojskowych, 
zg rupow anych  pod sz tanda ram i Fede- 
racji, został ch lubnie  zakończony przez 
przystąp ien ie  w ete ranów .

B ankier  Kwinto c h c i a ł  u c iec  do
ntryki.

W A RSZA W A . — W  ręce w arszaw ­
skiej policji śledczej w padł n adany  w 
G dańsku  i p isany  po n iem iecku  list 
do sek re ta rk i  oszukańczego bankiera 
K winty, Gonglerowej, zaw iadam iający  
że do Gdyni przybyw a p ry w a tn y  jach t  
s tanow iący  w łasność K w inty , który 
m ia ł  nim odpłynąć do Afryki. Odjazd 
naznaczony był na  15 k w ie tn ia  r.b.

Okazało się, że luksusow y ten  jach t 
o 4 m asz tach  nabył K winto  za cenę 
14.000 dolarów. S ta tek  był przygoto­
w any do dalekiej drogi i zaopatrzony 
obficie w żywność, m ając  duże zapa­
sy  konserw  i sucharów  na cały czas 
podróży. A resztow anie K w inty  ud are ­
m niło  ucieczkę, k tó rą  najwidoczniej 
p lanował.

Nowe o rgan izac je  bo jow e w Niem czech
BERLIN. — M inisterstw o Reich- 

w ehry i m in is te rs tw o  spraw  w e w n ę­
trznych, k tóre  zna jdują  się oba w r ę ­
ku  gen. Groenera, p racują  gorączkowo 
nad  w ypracow aniem  innego sys tem u  
organizacyj w ojskow ych (W ehrvereine) 
k tóryby  bezpośrednio zw iązał je z p ań ­
s tw em  i Reichswehrą. Jednocześnie  
m a  być utw orzona państw ow a o rgan i­
zacja s łużby pracy oraz organizacja  
młodocianych. W organizacjach tych 
zamierza się schw yc ić  bezrobotnych 
oraz te żywioły, k tó re  dotychczas  do-

I A (V  l e i  k l a s y  
■V T 25 Loterii Państw

POLECA  
N a js z c z ę ś l iw s z a  K o le k tu r a  

w  C z ę s to c h o w ie
przy Handlu W n i Wódek
P.f. „PEREŁKA"

N a r u to w ic z a  5 9 . T e le fo n  8 -3 4

l t o - l t 8 t r . , » S U 2 A "  t t le j t  43
Dziś i dni następnych.

Dajemy ep ok ow y dramathistorycznyp.t.

Ostatni Monarcha
W  rolach głównych: M ały D e ls c h a ff ,  
jako księżniczka belgijska, A lfo n s  Fry- 
la n d , jako arcyksiążę R u d o lf  i Erna  

M o r en a , jako cesarzowa Elżbieta. 
Nad program: P o lo w a n ie  n a  d u c h y  
arcy weaolą  komedja i A k tu a ln o śc i PAT.

®— _ Dźwiękowe „GRAND-KINO" ®
Od środy 27 kwietnia 1932 r. i dni następnych.—J e d n o c z e ś n ie  z W a r sz a w ę !

E m oc jon u ją cy  superf i lm dź w ię k ow y re ż y s e r j iT u r z a ń s k ie o o  
z udziałem  „ S ło w ik a  P aryża"  -  LUCJANA MURATORE, po w a b n e j  SIMONY 
< CEROAN i JIMA GERALDA p. t.

Ś P I E W A K  N I E Z N A N Y
Nad program Nowy przegląd dźwiękowy wydarzeń ś wiatowych.

 Ceny miejsc zn iżone  — krz es lo  parterowe od 70 gr. L oże  1.20 i 1.50
_ U W A ^ _ P o c z ą t e j ^ s e a n s ó w  o 5.30, w  soboty o 4.30, w  niedz'fcle o 3.30 pp.

Dźwiękowe „Grand- KinoCi

5 0  g r  5 0  g r .
W  niedzie lę ,  1 ma ja  o g. 12.30 i 2 pp.  
Największy sukces f rancuski  prod film , 
w-g  powieści  IRENY NIEMIRO W S K l E j

D A W I D  GOLDER
z N a rry  B a u r  w roli  t y tu ło we j  i j ego  
znakomi tą  p a r tn e rk ą  wiośniaą,  p rze­

śl i czną Ja e k le  M o n n ier .

W szystk ie  krzesła po 50 gr. L oże  1 zł.

K O M U N I K A T
T rw ający  od dłuższego czasu s tra jk  elek tryczny , postaw ił nas 

w nad wyraz ciężkiej sytuacji.
Cały ciężar s tra jku  ze wŁzystkiemi jego do tk liw em i n as tęp ,  

s tw am i spada w obecnej chw ili wyłącznie na res taurac je ,  cukiern ie  i 
kaw iarnie ,  gdyż  w szystk ie  inne zak łady  handlow e zam ykane  są o 
godz. 7 wiecz. i przeto nie m ają  potrzeby korzystan ia  z elektryczności. 
L iem ności, a w ną jlepszem  zaś razie półmroki, panu jące  w naszych  
zak adach  odstraszają  publiczność, a gazy, w ydobyw ające się z lam p. 
psują w yroby cuk iern icze  i gastronom iczne.

W obec tego, że tak i s tan  rzeczy godzi w nasze na jżyw otn ie j­
sze in te re sy  i zagraża naszem u is tn ien iu , zmuszeni je s te śm y  z dniem  
dzisiejszym , popiera jąc nada l m oralnie  s tra jk , rozpocząć korzystan ie  
z ośw ie tlen ia  e lek trycznego .

Cukiernie: 
A. Błaszczyńskl 
B rada Blaszczyńscy 
W ładysław W eber 
„Ziemiańska”

Restauracje:
„Paryska”
„Savoy”
„Wir”
„G astronom ia”

s tarczały  m ate r ja łu  dla „S. A ,” i in ­
nych  organizacyj wojskowych.

W związku z tem  m a być w yda­
ny ogólny nakaz organizacji tego ro­
dzaju, zaangażow anych  jednostronnie  
partyjnie, a wszystk ie  inne, o ile is t ­
nieją m ają  zostać oddane pod nadzór 
państw a.

K R O N I K A
K A L E N D A R Z Y K

Niedziela  1 maja.  Fi l ipa i J akó ba  Ap. 
l oniedzia łek 2 ma ja .  Krz.  dz.  Z yg mu nta  
Wsch ód  słońca: o g. 4.06 Zachód 19.00.

Nocne dyżury aptek.
H ille rcw sk ie  „ s ą d u  k a p tu r o w e " .  w l& ć "  " * * * '’*  * * w *
B E R l IN. Policja śledcza areszt 

wała tu  trzech członków rozwiązanych 
hit le row sk ich  oddziałów szturm ow ych, 
pod za rzu tem  dokonania m ordu  na’ 
Hugonie F reecku , jak  się okazuje, ska 
zanym  na śm ierć  zaocznie przez „sąd 
k ap tu ro w y ” organizacji terorystycznej 
narodow ych socjalistów.

F reeck , opuściw szy  szeregi h i t le ­
row ców  naw iązał s to su n k i  z kom ur i 
s tam i.  U biegłej niedzieli t ru p a  „zdraj­
c y ” ze ś ladam i uderzeń tęp em  narzę 
dziem na g łow ie znaleziono na torze 
kolejowym .

A resztow ani Seidel i C w ik linsky  
liczą po 21 lat,  trzeci zaś a resz tow any  
Soldan 28 lat. Mimo zaprzeczeń z ich 
strony  policja sądzi, że w partji  naro ­
dow ych socjalistów funkc jonu ją  „sądy 
k a p tu ro w e ”, zorganizow ane przez a k ­
ty w n y ch  uczestn ików  m o rd e rs tw  sp i­
skow ych  w „czarnej R eichsw erze”, k tó ­
rzy, jak  skazany na śm ierć, a n a s tęp ­
n ie  u łaskaw iony  por. Schultz ,  za jm ują  
k ierow nicze s tan o w isk a  w partji H it­
lera.

Z różnych s tro n
w kilku wierszach.,

— M arszałek P iłsudski przyjął p o ­
sła  polskiego w M oskwie min. P a tk a ,  
k tóry  przed w yjazdem  do Moskwy 
m a odbyć rów nież konferencję  z m i r .  
Zaleskim.

—  W prezyd jum  Rady Ministów 
trw a ją  obecnie prace  nad rozporzą­
dzeniam i reorganizacji  i upraw nien ia  
adm in is trac j i  oraz innych  spraw , po­
zostających w zw iązku  z kom presją  
budżetu  państw ow ego.

— K om uniści norw escy  p lanu ją  na  
1 m aja  m arsz  g łodu  z T rondheim  do 
Oslo.

— Izba rep rezen tan tów  S tanów  
Zjednoczonych u ch w aliła  w ezw ać rząd 
do w ydan ia  zakazu  w jazdu do A m e­
ryki dla a r tys tów  tea tra lnych .

— Trzej bandyci, postrzeliwszy k a ­
sjera na dw orcu w Cieszynie czeskim, 
zrabowali z k asy  m iljon  koron cze­
skich , poczem zbiegli sam ochodem .

— W M orawskiej Ostrawie miało 
miejsce ka tas tro fa lne  zderzenie się 
dw uch  wozów tram w a jo w y ch .  30 osób 
pokaleczonych i 6 ciężko ranionych 
przewieziono do szpitala.

— W G enew ie obradow ały komisje 
lądowa i m o rsk a  konferencji rozbroje­
niowej.

—  Utonął drugi syn króla J em en u  
Seiful Islam  M oham et.

W  nocy z niedziel i  na poniedziałek :  II 
Aleja,  Osta tni  Grosz.

Potrójna lustracja Komunal­
nej Kasy Oszczędności. w  tych 
dniach, j a k  .już donosiliśmy, odbyła się 
lu s trac ja  K om unalnej Kasy Oszczęd 
ności, prow adzona przez naczelnika 
woj, wydziału sam orządow ego, dr. S e­
rafina, z ram ien ia  w ładzy nadzorczej 
oraz przez trzyosobową kom isję z k ie ­
row nik iem  Zw., p. R óżkowskim  na 
czeie, z ram ien ia  Zw. P ow iatow ych 
i Miejskich Kas Oszczędności. Równo 
cześnie naczeln ik  w ydziału Banku 
G ospodarstw a Krajowego, p. G in tner 
również zapoznał się z biegiem  spraw  
w Kom. Kasie Oszczędności. Lustrac je  
te  dały nadzw yczaj pom yślne w y n ik '.

Nowe w ładze Związku Re­
zerwistów. W tych dniach  odbył 
się  w Częstochowie, oowiatowy zjazd 
delegatów  Związku Rezerwistów, ce­
lem w yboru  zarządu powiatowego. 
W sk ład  zarządu pow iatow ego weszli 
pp.: Tom asz Majer — prezes, dr. Jan  
S ko tn ick i — I-szy w iceorezes,  inż. Cze­
sław G niew iński — Il-gi wiceprezes 
i re feren t ku ltu ra lno-ośw ia tow y, Leo­
pold Głowniak — sekretarz ,  ppułk. 
rez. Mikołai Sosnowski — skarbn ik ,  
Czesław Sejfried — re feren t organiza­
cyjny kół w powiecie, Z y g m u n t Cboł 
d y k  — re feren t  p raw ny, J a n  Castel- 
latti-Gotin  — zast. sek re tarza  i S tefan  
Marszał — gospodarz lokalu. Do ko­
misji rewizyjnej w ybrano  pp.: Leona 
Cichonia —  przewodniczący, W ik to ra  
L etkow skiego  i Czesława Ś lusarka  — 
członkowie.

Podoficerowie rezerwy do 
apelu! Dziś, w niedzielę 1 go maja 
1932 r. o godz, 15 30 w pierw szym , 
a o godz. 16 ej w d rug im  terminie, 
odbędzie się ogólne w alne zebranie  
członków Ogólnego Związku Podofi­
cerów Rezerwy R. P. Koła w Często­
chowie, w sali Rady Miejskiej przv ul. 
Gen. Dąbrowskiego nr. 14.

Porządek dzienny zebrania przew i­
duje: Zagajenie, pow itan ie  władz, go ­
ści i członków. 2) W ręczenie dyplom u 
honorow em u prezesowi Koła, p. Ste 
fanowi W ojnar-B yczyńskiem u 3) W y ­
bór przewodniczącego walnego z e b ra ­
nia. 4) Odczytanie pro tokułu  z po­
przedniego w alnego  zebrania. 5) S p ra ­
wozdanie zarządu: prezesa, sekretarza , 
skarbn ika  i kom endan ta  P.  W. i  W. 
F. Koła. 6) Spraw ozdanie  kom isji  re ­
wizyjnej i postaw ienie  wniosku  o u- 
dzielenie abso lu torjum  us tęp u jącem u  
zarządowi. 7) Spraw ozdanie sądu  ko­

leżeńskiego. 8) D yskusja  nad sp raw o­
zdaniem . 9) Wybory władz związku: 
prezesa, zarządu, komisji rewizyjnej i 
sądu  knieżeńskiego. 10) W< Ine wnioski. 
Nadmieniamy, że prawo w stępu  na 
w alne zebranie K' ła i decydujący  głos 
m a  każdy członek Związku, posiada 
jący leg itvm ację  cz łonkow ską z opla- 
conerni sk ładkam i,  k tó rą  należy przed­
staw ić  przy w ejściu na salę

Pielgrzymka z Chicago 
na Jasna Górą.

(Koresp. w łasna „Słowa C zęstoch ow .“)
Częstochowa gościć będzie w sw ych 

m u rach  bardzo liczną p ielgrzym kę, 
k tóra  przybyw a z Chicago w dn iu  
14 tym lipca b. r., zdążając na odpust 
Matki Boskiej Szkapleżnej, t. j. 16 go 
lipca. P ie lgrzym kę w liczbie około 800 
osób poprowadzą księża A rd rze j  R a­
decki i Józef Sztucki, obaj z Chicago. 
Pie lgrzym i w yjadą  z Nowego Jorku  
okrę tem  „Frederik  V1II“ Lioji Skan- 
dy n aw sk o -A m ery k ań sk ie j"  do K open­
hagi, a s tam tąd  okrę tem  „V istula"  do 
Gdyni.

Zarząd tej linji, znanej z solidnoś- 
ci, poczyni dla naszych pątn ików  
wszelkie udogodnienia, aby podróż 
odbyli w w arunkach  pod każdym  
względem  przyjem nych.

Będzie to więc pierwsza polska 
pie lgrzym ka z za oceanu  n a  Ja sn ą  
Górę. P raw dopodobnie po drodze z 
Chicago do Nowego Jorku ,  przyłączą 
się także Polacy z m ias t  Cleveland, 
Buffalo, Nowy Jork , Passaic ,  a jak  
nam  donoszą, również z M ilvaukee i 
D etro it  zapowiedzieli swój udział w 
p ie lgrzym ce liczni Polacy. W obec t e ­
go p ielgrzym ka przekroczyłaby liczbę 
ty s iąca  osób.

Wielu z p ielgrzym ów  zam ierza nie 
wrócić ju ż  do A m eryk i,  lecz pozostać 
w Polsce i tu  okupić się bądź w han 
dlu, bądź w różnych realnościach , na 
roli i t. d. W śród pielgrzymów jes t  
w ielu  zna jom ych redak to ra  „Słowa 
Częstochow skiego" Kazimierza Pur- 
wina, k tóry  również tym  sam y m  o k rę­
tem  odbył podróż sw ego czasu do 
A m eryk i.

Bliższe szczegóły o p ielgrzymce 
podam y w czasie w łaściw ym .

Wycieczka z Bytomia. W dzi­
siejszą sobotę przybędzie do Częstocho­
wy z Bytomia (Ś ląsk  pruski) w yciecz­
ka Koła Przyjaciół H arcers tw a  P o l­
skiego w liczbie 55 osób. Na dworcu 
kolejowym pow ita  w ycieczkę im ie ­
niem kom isarza  rządu, p. Poliszewski. 
W ycieczka zabawi w naszem  m ieście  
dw a dni.

Wieczór poezji współcze­
snej. W nadchodzącym  m iesiącu , 
odbędzie się W ieczór Poezji i (Muzy­
ki) W spółczesnej zorganizowany przez 
sam opom oc i Kółko l i terackie , uczniów 
g im naz jum  państw ow ego im. R. T ra u ­
g u t ta .

Cieszyć się należy, że in ic ja tyw a 
dy rek to ra  g im naz jum  p. D. Zbierskie- 
go zrealizuje się w krótce , dzięki cze­
m u społeczeństwo częstochowskie, b ę ­
dzie m iało  m ożność wzięcia udziału 
w wieczorze ku ltu ra lnym .

P rogram  uw zględnia  najcelniejsze 
u tw o ry  tak ich  poetów, jak: Iłłaków na, 
Mączka, Staff, T uw im . Zegadłowicz, 
w w ykonan iu  uczniów g im naz jum  
im. T raugu tta .  I lustrac ję  m uzyczną  
skom ponow ał p. prof. K. W opaleński,  
k tóry  objął jednocześnie k ierow nic tw o 
m uzyczne, podczas gdy  pan prof. J ó ­
zef Mikołajtis i p. prof. J .  Sołdrowski 
za jm ują  się reżyserją.

Wieczór Poezji W spółczesnej po­
przedzi p re lekcja prof. Mikołajtisa, 
n. t. „O poezji współczesnej uw ag  
kilka", uw zględn ia jąca  dążenia grup  
i jednostek  poetyckich. Ceny biletów 
b. niskie zapewniają  powodzenie, 
św iadcząc jednocześnie  w ym ow nie, 
że nie cel f inansow y, przyświeca o rg a ’ 
nizatorom.
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Rocznica Konstytucji 
3-go Maja.

Program obchodu.
Na w czorajszem  posiedzen iu  Ko­

m itetu  W yk on aw czego  O bchodu 3-go  
Maja i Zbiórki na „Dar N arod ow y”, po 
zagajen iu  p osied zen ia  przez p rzew o­
dn iczącego  p. rejenta K ossa, ustalono i 
zatw ierdzono program  obchodu całej 
uroczystości.

W  pon ied zia łek  2 m aja o godz. 
19,45, odbędzie s ię  capstrzyk  oraz od-' 
praw a szta fety  m otocyk low ej z adre­
sam i h o łd ow n iczem i do P ana P rezy­
d enta i Pana M arszałka, na placu  
m agistrack im , gd z ie  zbiorą się  od­
działy  w ojska z orkiestram i, oddziały  
przysposob ien ia  w ojsk ow ego , policja, 
organizacje w ojsk ow e, Straż O gniow a  
z orkiestrą, stow arzyszen ia  i k luby  
sportow e. Przed rozpoczęciem  cap ­
strzyku  trębacze w ojsk ow i odegrają  
z w ieży  ratuszow ej hasło  W ojska P ol­
sk iego . O god zin ie  20-tej p. generał 
D ąb k ow sk i, przyjm ie raport, poczem , 
nastąp i krótkie p rzem ów ien ie , odegra­
n ie h ym n u  narodow ego i odprawa  
szta fety . N astęp n ie  chór „P och od n ia” 
od śp iew a 2 zw rotk i „Mazurka 3-go  
M aja”, p oczem  w ojsko i w szy stk ie  
organizacje przejdą przez I ll-c ią  A leję  
do parku i z pow rotem  do R ynku  
N ow ego , sk ąd  pow rócą na p lac m a­
gistrack i, gd z ie  pochód s ię  rozw iąże.

W e w torek  o godz. 9 -ej w ojsko, 
przysposob ien ie w ojsk ow e, policja, 
Straż O gn iow a, „S ok ó ł”, p ocztow cy , 
kolejarze, szk o ły  śred n ie  i starsze  
k lasy  szk ó ł p ow szech n ych , u sta w ią  się  
w  czw oroboku przed szczy tem  na 
Jasnej Górze. O godz. 9.15 p. gen era ł 
D ąb k ow sk i odbierze raport. O godz. 
9.30 odbędzie s ię  nabożeństw o.

Po n ab ożeń stw ie  szk o ły  odm asze- 
rują przez A lejk ę S ien k iew icza  na 
zarezerw ow any chodnik  na p lacu  m a ­
g istrack im  po stronie kościo ła  św . Ja- 
kóba. W ojsko i organizacje odm asze- 
rują u licam i 3-Maja i 7-m iu  K am ienic  
i u sta w ią  s ię  w  III ej A leji do d e f i­
lady.

O godzin ie  11-ej odbędzie  s ię  de­
filada wojska, przysposobienia w o j­
sk o w eg o ,  organizacyj w o jsk o w y ch , po­
licji i Straży O gniow ej.

W  god z. od 16 do 17 koncerty  na 
u licach  m iasta , o god zin ie  16 zaś za­
baw a ludow a w  parku 3-go  m aja.

P o czą w szy  od godz. 8 rano do 13, 
odbędzie  s ię  k w e sta  u liczna oraz w  
lokalach  pub licznych . N adto o godzi­
n ie  16, odbędzie s ię  w  sali fabryki 
„C zęstochow ianka” akadem ja, urządzo­
na staraniem  N.P.R. L ew icy .

O god zin ie  19 ej, w  sa li Straży 0 -  
gn iow ej T ow . K ultury i O św iaty „Po­
ch od n ia” urządza akadem ję. O go d zi­
n ie 19-ej O gnisko K olejow e P rzyspo­
sob ien ia  W ojsk ow ego  urządza w  sa li 
Teatru K olejow ego akadem ję. O g o ­
dzin ie 20.30 odbędzie s ię  w sa li T ea­
tru K am eralnego, g a lo w e  p rzed sta w ie ­
n ie , na którem  zostan ie  odegrana sz tu ­
ka pt. „B olszew icy"  pióra W acław a  
S iero szew sk ieg o .

W razie n iep ogod y  nabożeństw o  
odbędzie s ię  na Jasnej Górze na W i e l ­
k im  Kościele.

W szy s tk ie  organizacje i szkoły  
proszone są  tą drogą o punktualne  
s ta w ie n ie  s ię  na nabożeństw ie .

K om itet  zwraca s ię  z prośbą za 
p ośred n ictw em  prasy, do ca łego  sp o ­
łeczeń s tw a  o sk ładan ie  ofiar podczas  
k w e s ty  ulicznej i w  lokalach  p ublicz­
n ych  na „Dar N arod ow y”, oraz do 
w łaśc ic ie l i  n ieruchom ośc i o udekoro­
w an ie  d om ów  fla g a m i.

Szkoły w uroczystościach 
3-go Maja. P rezydjum  M iędzyszkol­
nej K o m i s j i  P orozu m iew aw czej  
w  zw iązk u  z obchodem  rocznicy 3-go  
Maja podaje do w iad om ości szk ó ł co 
następuje:

D nia  2-go maja odbędzie się cap­
strzyk, w którem  biorą udział hufce  
szkolne  P. W . s to sow n ie  do zarządzeń  
władz w ojskow ych . Szkoły , jako ta ­
kie  w  capstrzyku udzia łu  n ie  biorą.

D pia 3 go  m aja, o ile  będzie po­
goda, m łod zież  k ato lick a  szk ó ł śred ­
n ich  i zaw od ow ych  w p e łn ym  sk ła d zie  
oraz szk ó ł p ow szech n ych  ze śró d m ie ­
śc ia  od dzia łów  IY , V, VI i V II u da­
dzą s ię  na n ab ożeń stw o pod szczy tem  
ja sn o g ó rsk im , które rozpocznie s ię  
punktualn ie o godz. 9.30, przyczem  
u sta w ia n ie  szk ó ł rozpocznie s ię  o godz.

Spółdzielczy Bank Ludowy
z nieograniczona odpow iedzialnością

w Częstochowie 
Alela Kościuszki 2/6, dom wt«,

posiada na Lisińcu place budowlane wielkości 
2100 do 2700 łokci kwadratowych.

Dogodne warunki spłaty

DOBRA LOKATA KAPITAŁU.
Informacje w Banku, okienko Nr. 2.

9-tej. M łodzież k ato licka  pozosta łych  
oddzia łów  i pozosta łych  szk ó ł pow ­
szech n ych  będzie m ia ła  nabożeństw a  
w  k ośc io łach , gd z ie  zw y k le  uczęszcza  
ją  na m sze  n ied zie ln e . M łodzież ży d o w ­
ska uda s ię  do sw y ch  sy n a g o g  sto ­
so w n ie  do po leceń  sw y ch  dyrekcyj. 
Po n a b o żeń stw ie  pod szczy tem  Jasnej 
Góry, m łod zież szk o ln a  oprócz hufców  
P. W. przez A lejk ę S iek iew icza  uda  
s ię  do sw y ch  szk ó ł, przyczem  dla ży ­
czącej sob ie  w id z ieć  d efilad ę m łodzieży  
szkolnej będzie zarezerw ow any na pla­
cu m ag istrack im  trotuar od kościo ła  
św . Jakóba. W  razie n iep ogod y  n ab o­
żeń stw o  odbędzie s ię  w  dużym  k o ­
śc ie le  na Jasnej Górze, g d z ie  udadzą  
się  d e leg a cje  szk o ln e, dla pozostałej 
zaś m łod zieży  odbędzie się  w ted y  na­
b ożeństw o w  K atedrze o godz. 10 tej.

Kawodrza Górna w uroczy­
stościach 3 go maja. Staraniem  
niezm ordow anego w  pracy n aczeln ik a  
straży ogn iow ej w K awodrzy Górnej 
ob yw atela  z iem sk ieg o , p. T adeusza  
B o g u sła w sk ieg o  z Zacisza, straż tam ­
tejsza  w eźm ie  udział w u ro czy sto ś­
ciach  3 -go  m aja w C zęstoch ow ie , w  
liczb ie  90 osób  —  po 30 strażaków , 
ork iestry , dobrze zgranej pod k ierun­
k iem  p. S ypka, oraz d z iew cząt z koła  
m łodzieży  w iejsk iej. O byw atelską  pra­
cę p. B o g u sła w sk ieg o  z Zacisza w idać  
w iec  na każdym  kroku.

Przeditaw ienie d la dzieci w 
Ognitku im. Marszałka P iłsud­
skiego. Sekcja ku lturalno-ośw iato­
w a przy S tow arzyszen iu  Pracy S p o ­
łeczn o-W ych ow aw czej  im . Marszałka  
Józefa  P i łsu d sk ie g o ,  w e  w ła sn y m  
gm a ch u  „Ogniska Obrony N iep o d leg ­
łości" ul. P u łask iego  2, urządza w  
dniu 4 maja b. r. o g od z in ie  4 .30 po 
poł. w ie lk ie  p rzedstaw ien ie  dziec inne  
w  którem  bierze udział 40 dzieci w  
w ie k u  od 3 do 12 lat.

Barw ne i p iękne kostjum y, tańce  
i m u zyka , n iew ą tp liw ie  śc iągną  do 
„Ogniska" w szy s tk ich  m iłośn ików  
sceny ,

Zaznaczyć należy, że czysty  do­
chód przeznaczony jest na dokończe­
nie gm a ch u  „Ogniska Obrony N iepod­
ległości" .

Akademja ku czci T etm aje­
ra. W sobotę  dn. 30 bm. o godz. 19 
odbędzie  s ię  uroczysta akademja ku  
czci Kazimierza Przerwy-Tetm ąjera w  
sali g im nazjum  im. H. S ien k iew icza ,  
urządzona staraniem  kółka po lon istycz ­
n eg o  uczen ie  g im n azju m  im . J. S ło ­
w a ck iego .

N a program złożą się: s łow o w s t ę ­
pne , dek lam acje , tańce i chóry pod 
artystyczn ym  kierunkiem  p. Miziuko- 
wej i p. prof. Mąkoszy.

Nowy chodnik na ulicy Ślą­
skiej. T y m cza so w y  Zarząd M iasta z 
k ierow n ik iem  p. kom . M azurem  na 
cze le ,p o sta n o w ił w  najb liższych  dniach  
p rzystąp ić  do u łożen ia  chodnika na 
u lic y  Ś ląsk iej, która z ch w ilą  o tw ar­
cia now ej poczty  zn aczn ie zysk a ła  na 
w zm ożen iu  s ię  ruchu, zarów no k o ło ­
w e g o  jak i p ieszego . N a ten  ce l m a ­
g istra t przeznaczył 28 ty s . z łotych .

Z Częstochowskiego Towa­
rzystwa Cyklistów i Motocy­
klistów. W dniu l - g o  maja r. b. u 
rządza w yc ieczk ę  do Herb-Nowych.  
W yjazd o godzin ie  8 rano. Zbiórka 
róg A le i i Kościuszki.

Sąd doraźny w Częstocho­
wie. W ty ch  dniach, donosil iśm y o 
zbrodniczej napaści opryszków  na 
m ie sz k a n ie  p. p. N ow iń sk ich  w e  w si

Podpapiernia , gm . K łobucko. Jak  ju ż  
p isa liśm y  bandyci steroryzow ali do­
m ow n ik ów  bronią palną, strzelając  
kilkakrotn ie na postrach, lecz zostali 
sp łoszen i i zb ieg li na czas n iezdoław  
szy  dokonać zam ierzon ego rabunku. 
Jak się  ob ecn ie  dow iadujem y, w ładze  
sąd ow e, którym  opryszków  w  osobach: 
Józefa  P a siek i z Zakrzewia; F ra n cisz­
ka S te fa ń sk ieg o  i Józefa  K raszew ­
sk ieg o  z K łobucka, przekazano, s k ie ­
row ały  całą tę  spraw ę na drogę p o ­
stęp ow an ia  doraźnego. A  w ięc  w naj­
b liższym  czasie  w  naszem  m ieśc ie , 
odbędzie się  p ierw sza  rozpraw a sądu  
doraźnego, m oże to oduczy e lem en ty  
przestępcze- od sw y ch  n iecn y ch  w y ­
bryków .

Opierajcie się na prawdzie!
R edakcja p ism a naszego, jak  zre­

sztą  i inne redakcje, otrzym uje w u le  
najprzeróżniejszych w iadom ości, wśród  
których jest * w ie le  najzupełniej n ie ­
śc is ły ch , n ieodpow iadających  w ła ś c i­
w em u  stan ow i rzeczy. D o tak ich  n a­
leży też  w zm ianka, podana w  w olnych  
g łosach , a dotycząca  p ew n ego  starsze  
go przodow nika policji i jego  m ałżon ­
k i, obojga pracujących w urzędach. 
W św ie tle  praw dy rzecz ta przedsta­
w ia s ię  w  ten sposób: starszy  przodo­
w n ik  policji jest isto tn ie  w ła śc ic ie lem  
dom u, na którego budow ę bardzo się  
zad łu ży ł i ze skrom nych  poborów m u ­
si sp ła ca ć  olbrzym ią w ięk szo ść , tak, 
że pozostaje m u n ie w ie le , co pod ża­
dnym  w zg lęd em  nie m oże w ystarczyć  
na utrzym anie. Oboje m ałżon k ow ie u- 
trzym ują s ię  ze skrom nych, okrojonych  
poborów żony, urzędniczk i w jednej 
z in sty tu cji. U rzędniczka ta n ie m oże  
być zredukow ana, g d y ż  m a za sobą  
16 la t w y słu g i w  tym  urzędzie. Gdy 
zatem  przyznać jej em eryturę, w y n io ­
słab y  ona ty le , ile  w ynoszą  pobory, 
czy li, że n ie byłoby pod tym  w zględ em  
żadnej o szczęd n o śc i dla Skarbu. D ane  
te podajem y na pod staw ie śc is ły ch  
inform acyj, jak ie  redakcja nasza ze  
brała. N iech  to będzie n a leżytą  odpra 
wą dla in form atorów , którzy starają  
się  w prow adzać redakcję w błąd.

Psy pom ogły przy znalezie­
niu przemytu. W nocy z 28 na 29
b. m. banda p rzem ytn isów , złożona z 
kilk u n astu  osób , przem yciła  z N iem iec  
do P o lsk i w ięk szą  ilo ść  najrozm aitsze­
go  przem ytu i ukryła  go  w lasach  
H erbskich. Straż graniczna otrzym ała  
poufną w iad om ość o w spom nianej  
bandzie, przeto w szczę ła  przy pom ocy  
dw óch psów  en erg iczn e p oszu k iw an ie  
u k rytego  t o w a r u .  C elem  zm ylen ia  
Straży, przem ytn icy  w yk op ali w les ie  
szereg  dołów , w k tórych  rzekom o m iał 
się  znajdow ać p r z e m y t ,  n atom iast  
m iejsca , w których  rzeczy w iśc ie  tow ar  
ukryli, starann ie w y g ła d z ili i przykryli 
m ch em . D zięk i en erg iczn ym  p oszu k i­
w an iom  udało s ię  zn aleźć tow ar i w y ­
kopać go  w  ilo śc i 9 puszek  w anilji, a 
w ięc  45 k g ., n astęp n ie  10 k g . tytu n iu  
i 20 k g  rodzynków . D alsze  p oszu k i­
w ania trwają. E n erg iczn e dochodzenie  
je s t  rów nież w toku , ce lem  ujęcia  
w rogów  Skarbu P ań stw a .

Ujęcie przemytnika pom a­
rańczy. W ub. czw artek , o godz. 
20 tej, m iejscow a Straż Graniczna ujęła  
na ul. 3-go Maja n iejak iego  Jana Mal­
chera, który w iózł na w ozie  pom arań­
cze, przem ycane z N iem iec . W ięk szą  
ilo ść  przem ytu  zdołał M alcher sprze­
dać różnym  kupcom , znaleziono jed ­
nak przy n im  77 kg. pom arańczy, k tó ­
re sk on fisk ow an o . Po zatrzym aniu  go,

STEFAN MSZYCA.

N O C  I D Z I E . . .
Noc idzie chłodną syp iąca  rosą, 

O niem iał gaj zielony.
P rzez dal b ękitną, echem  się niosą,  

Łkające ciche tony.
Gdy noc majowa na harfach gra mi, 

Potrąca struny złote,
I pieśń tak dzwoni, drgająca łzami,  

Osnuta w  cisz p ieszczotę .
Po zadum anym  p rze p ły w a  łanie,  

S reb rzyste  rosy  strąca,
A taka rzew n a ,  jak dzwonków drganie,  

Skroń kwiatów całująca.
Ś p ie w n e  się echo ozw ało  z boru,

I zapachniały kwiaty.
Snują się sen n e  mary w ieczoru,

Jak marzeń rój skrzydlaty.

przem ytnik  za ch ow yw ał się  nad zw y­
czaj w yzyw aiąco ,  n iech cąc  podać s w e .  
go  nazw iska  ani adresu, to też  o s a ­
dzono go  w  areszcie ś led czym , gdzie  
dopiero po p e w n y m  czasie  zdołano  
stw ierdzić  jego nazw isko.

Zasadzka na przemytników 
tytuniu. W m iejscow ości K a m iń sk ^  
gm . Przystajń, Straż Graniczna urzą 
dziła w  tych  dniach zasadzkę na b a n ­
dę przem ytników , która m iała  prze­
kroczyć granicę z w ięk szą  i l o ś c i ą  
przem ytu. Około godz. 21 przem ytn i­
cy, po przejściu gran icy , natknęli  s ię  
na Straż, która zaw ezw ała  ich do za­
trzymania się, w ów czas  przem ytnicy  
rzucili s ię  do u c ieczk i,  porzucając 20 
kg. tytuniu. Korzystając z w yjątkow o  
ciem nej nocy oraz g ą szczów  ieśnych ,  
łotrzykom  udało się  zbiec.

Nazajutrz Straż Graniczna przepro­
wadziła  rewizję  w e  w si Kalej. Znale­
ziono tam u jed n ego  z chłopów 11 kg. 
tego sam ego  tytuniu , przem ycanego z 
Niemiec. Za w zg lęd u  na toczące się  
śledztw o, dalsze s zczeg ó ły  rewizji o- 
raz nazw iska , są trzym ane w  ścisłej  
tajem nicy.

Znaczne pożary w powiecie.
W e w si W iktorów , g m . Miedźno w 
zabudowaniach p. Teofila Grzelińskie-  
go, pow sta ł  wczoraj gw a łto w n y  pożar. 
Pastw ą ognia  padł dom  m ieszkalny ,  
stodoła i trzy szopy, oraz św in ią  i 
w iększa  ilość  zboża. Straty w ynoszą  
5 tys. złotych. Przyczyny w ybuchu  
pożaru dotąd nie  ustalono. — W c z o ­
raj w y b u ch ł  pożar w zabudow aniach  
p. Ignacego  Liska, w e  w s i  Zawisna,  
gm . Poczesna. Ogień pochłonął dom  
m ieszkalny . Straty w yn oszą  1.500 zł.

Zawiadamiamy Sz. Naszych odbior­
ców, iż z dniem  1-ym m aja r.b . ob n i­
żyliśmy cenę  w ęgla  w sp rz e d a iy  
de ta licznej na zł. 5.60 za 100 kg. 
z w szelka d o s taw a  d o  dom ów . W ę ­
giel dajemy najlepszych  kopalń jak: 
Flora, Modrzejów, Kazimierz, Juljusz, 
w sze lk ie  dostawy uskuteczniamy sz y b ­
ko i solidnie. Ceny stosujemy jak naj­
n iższe.Zam ówienia przyjm ujem y ustnie, 
piśm iennie i telefonicznie.

P rz ed s ię b io rs tw o  H andlow e

„SPOŁEM**
w Częstochow ie Aleja W olności 41 
(dawniej Kościuszki 43) te l. 230

„KIESZONKOWA 
ENCYKLOPEDIA POPULRNA**

stanowi nieodzow ną książkę dla każdego  
inteligentnego człowieka. Cena przystęp­
na dla wszystkich. Książka ta powinna  
być w  każdym domu kulturalnym. Żądaj­
cie prospektów (dołączyć znaczek  na por­
to). Kraków, Józefitów  10. (Poszukujem y  
zastępców ). 262—3

Agenci do przyjmowania zam ów ień  na 
w iec zn e  pióra na raty poszukiwani. 

Stała pensja i prowizja. Oferty: Dom W y ­
sy łk ow y I. R osenberg , W arszawa, Bielań­
ska 15. 140—3

Kafle  prusickie stale na składzie. Ceny  
znacznie zn iżone  Skład Kordeckiego  

Nr. 25. 263—4

Sklep  frontowy z jednym  pokojem  w y ­
najmę od gospodarza w  II-giej Aleji. 

W iadom ość w Administracji „Słowa" II 
Aleja 32, pod „Sklep".

Zak ład  kraw iecki, Bolesława Parkitne-  
go ul. T rzec iego  Maja 12, przyjmuje  

w sze lk ie  zam ówienia, w ch odzące w  za ­
kres k raw iecczyzn y  z w łasnych  i pow ie­
rzonych materjałów. W ykonanie p ier w szo ­
rzędne w ed łu g  najnowszych żurnali. C e­
ny konkurencyjne.

Szanownych Prenum e­
ratorów zamiejscowych 
prosimy o wpłacenie za­
ległej prenumeraty.
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Tajemnicze samobójstwo chłopca.
15-letni denat otruł się cjankiem potasu.

Coraz częściej zdarzają się w War­
szawie samobójstwa wśród młodzieży. 
Rąz po raz kronika wypadków notuje, 
iż wstępujący dopiero w życie młody 
człowiek popełnia akt rozpaczy, przy- 
czem zazwyczaj młodzi samobójcy, 
ukrywają powód desperackiego czynu. 
Wstrząsające wrażenie przy ul. Towa­
rowej i okolicy wywołało właśnie sa­
mobójstwo młodego chłopca. W domu 
nr. 62 mieszkał z rodzicami 15-letni 
chłopiec Franciszek Pogorzelski. Pra­
cował on w firmie A. Nagalski (na­
grody sportowe, sprzęty kościelne) w 
charakterze praktykanta grawerskiego  
pozatem chodził do szkoły wieczoro­
wej i uczestniczył w Przysposobieniu  
W ojskowem

Onegdaj Pogorzelski około północy

zadzwonił do bramy domu. Nie był 
sam. Wracał w towarzystwie kolegów  
Ryszarda Łosińskiego i Henryka Jan- 
czaka. Obaj młodzieńcy towarzyszący 
chłopcu — poszli zaraz do swych  
mieszkań — zaś Pogorzeski cftugo 
chodził po podwórzu. Dozorczyni do­
mu Helena Moszczyńska obserwowała 
go jakiś czas, poczem poszła spać. 
Gdy następnie wstała, aby otworzyć 
bramę jednemu z lokatorów natknęła  
się na Pogorzelskiego leżącego w bra­
mie. Chłopiec już nie żył. Lekarz Po­
gotowia wezwany natychmiast, stwier­
dził otrucie szybko działającą trucizną 
najprawdopodobniej cjankiem potasu. 
Truciznę tę dostarczył samobójcy 
jeden z jego kolegów pracujący w  
firmie L. Spiess i Syn.

2  P O W I A T U  C Z Ę S T O C H O W S K I E G O .
Z RĘDZIN. 

Przed obchodem 3-go maja.
Z inicjatywy gminnego Komitetu  

B. B. W. R. Z. P. M. P. .O rlę” i Zw. 
Rezerwistów, zostało zwołane zebranie 
wszystkich miejscowych organizacyj 
społecznych i instytucyj państwowych  
w dniu 28 kwietnia r. b. w lokalu p. 
Bodziachowskiego, w celu wyłonienia  
komitetu obchodu uroczystości święta  

k  przez w ieś Konstytucji 3 go maja.
B i  Na zebranie to stawili się: przed­

stawiciele policji w  osobach komen­
danta posterunku p. Maczugowskiego, 
p. Bajdy, Błaszczyka, kierownika szko­
ły z Wyczerp p. Serwy i z Rząsaw  
p. Kocha, przedst. gminnego Komite­
tu BBWR. p. Bodziachowskiego, Zw. 
Rezerwistów p. Anzorgi, Dłubaka Z. 
P. M. P. „Orlę” Mazurkiewicza, Stra­
ży Ogniowej z Wyczerp p. Zająca.

Zebranie zagaił p. Bodziachowski, 
powołując na przewodniczącego p. 
Bajdę. Sekretarzował p. Dłubak.

Po dłuższej dyskusji wyłoniony zo 
stał komitet w ykonawczy w osobach  
pp.: Bajdy, Bodziachowskiego, Mazur­
kiewicza.

Następnie ustalono, że zbiórka od­
będzie się przed lokalem policji pań. 
skąd wyruszy pochód do kościoła na 
nabożeństwo. Czoło pochodu stanowi 
poczet sztandarowy ze szkoły z Rzą­
saw, następnie w szystkie szkoły, po­
czem wszystkie inne organizacje spo­
łeczne.

Po nabożeństwie powrót na plac 
straży, gdzie nastąpi przemówienie i 
rozwiązanie pochodu.

W zakończeniu komitet wykonaw-  
czy zwraca się do w szystkich zainte­
resowanych z apelem wzięcia udziału  
w uroczystości.

Z Krzepic.
W tych dniach na terenie Krzepic, 

odbyły się całodzienne ćwiczenia  
P. W. Oddziałów Zw. Strzeleckiego

rKrzepice oraz Starokrzeoice. Na ćw i­
czeniach tych uwidocznia się dopiero

ZDZISŁAW WRÓBEL.

Szkice ze wsi.
„Wyskubki11.

W szeregu moich szkiców ze 
w si częstochowskiej, zapoczątkowa­
nych wstępnym feljetonem, p. t. „Po­
witanie wiosny", ściślej mówiąc opi­
sem t. zw. „niedzieli gaikowej”, chciał­
bym, korzystając z gościnnych szpalt 
„Słowa Częst.”, zapoznać Szan. Czy­
telników z mektóremi zwyczajami, 
obrzędami, zabobonnemi gusłami itp. 
wierzeniami naszego ludu częstocho­
wskiego. Przed przystąpieniem jednak  
do opisów, poczuwam się do obowią­
zku złożyć na tem tu miejscu moje 
najserdeczniejsze podziękowanie tym  
wszystkim  uczniom Państw. Semin. 
Naucz. Męs w Częstochowie, którzy 
sw em i pracami i informacjami przy­
czynili się do zebrania i ochrony, za­
nikających już zwyczajów i obrzędów 
luoowych naszego powiatu, dając tem  
samem nietylko dowód zrozumienia 
wielkiej idei regjonalizmu polskiego, 
ale również dowód swej pracy społecz­
nej, dla dobra Państwa i swej zie-  
micy.

Otóż do jednych z najbardziej cie­
kawych a również już zanikających  
zwyczajów naszego powiatu, należą t. 
zw. „Wyskubki" czyli . Wydzirki”. — 
W długie zimowe wieczory wiejskie  
schodzą się, zaproszoszone do darcia 
pierza, przez gospodynię, dziewuchy,  
zwane przez gmin „pirzockami”. Oczy- 

f  wiście, że na taki „fraucymer” w iej­
sk i może sobie pozwolić tylko zamoż­
niejsza gospodyni, hodująca po kilka 
stad gęsi. Dziewczęta schodzą się co 
wieczór około godz. 6, stawiają na 
śroaku garnek z pierzem, siadają do­
okoła na zydelkach i rozpoczynają nu­
dną a żmudną pracę, która trwa przez 
szereg długich wieczorów do północy. 
Nieruchome siedzenie w miejscu, prze- 
zynanie i kaleczenie sobie palców na 
t. zw. „knotach”, niewyspanie, i t. d. 
świadczą, że zajęcie to nie należy do 
najprzyjemniejszych. Czas ten jednak

żmudna praca poszczególnych oddzia­
łów Strzelca. Na marginesie tych ćw i­
czeń, należy nadmienić, że młodzież 
tutejsza, zaczyna się chętnie garnąć 
w szeregi Strzelca, gdyż doskonale 
wie, że uczęszczając na ćwiczenia czy 
też zbiórki, osiąga wielką korzyść. 
Strzelec pracuje nie zważając na na­
potykane przeszkody, ażeby przyjęty 
na siebie obowiązek wypełnić. Dziwić 
się należy, dlaczego miejscow e społe­
czeństwo nie odnosi się do Strzelca 
tak, jakby się  należało i spogląda nań 
z nieufnością, niezdając sobie spra­
w y, że Strzelec ma za cel przygoto­
w yw anie przyszłych żołnierzy do czyn­
nej służby wojskowej, oraz w ychow y­
wanie młodzieży w m yśl hasła „w 
zdrowym ciele — zdrowy duch”. Tyl­
ko ludzie zacofani, lub nieuświado- 
m ieni mogą być innego zdania. Mło­
dzież winna zapełnić luki w szeregach  
Strzelca, gdyż przed powołaniem w 
szereg i armji czynnej, ma ona moż­
ność przygotowania się do niej, aby ją  
móc pełnić ku chwale Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej, w m yśl hasła Pierw­
szego Strzelca Marsz. Piłsudskiego:  
„Każdy obywatel żołnierzem — każ­
dy żołnierz obywatelem ”. SK1.

starają się umilić śpiewkami, onowia- 
daniami, ploteczkami o różnych zna­
jomych i t. p. Częstą też atrakcją tych  
wieczorów, są odwiedziny parobków 
wiejskich, którzy żartu iąc i przeka- 
marzając się z dziewuchami uprzyje­
mniają „pirzockom” monotonne chwi­
le. Gdy zdarzy się jednak, że oczeki­
wani zazwyczaj z utęsknieniem chło­
pcy nie przyjdą z powodu jakiegoś 
zajęcia w gospodarstwie lub słoty, 
wtenczas dziewczęta przyśpiewują s o ­
bie dla skrócenia czasu różne piosen« 
ki. Niektóre, charaktorystyczniejsze z 
nich przytaczamy:

L ecio ły  gąsecki 
P rzez los borowiecki,
Zbiroj Kasiu piórka,
Bedom  podusecki.

Oj dana! Oj dana! dana, dana, dana 
Drzyjm y te piórecka do sam ego  

rana!...
Nie b ędę zbirala 
Bo mi mama dała 
Ćtyry podusecki  
Piątom obiecała.

Oj dana! Oj dana! dana, dana, dana- 
D rzyjm y te piórecka do samego  

rana!...
Jeśli która z dziewcząt ma narze­

czonego, to rozpoczyna nucić piosen­
kę miłosną, inne zaś jej wtórują:

S w ic ł  m iesiąc św ic i ,
I gw iozd ecek  siedym.
Ładny Pietruś, ładny,
W  Zarembicach jedyn.

Oj dana! Oj dana itd. 
Swici m iesiąc, świci,
Gwiozdy pomagajóm,  
N iescęśliw i ludzie,
Co o m nie godajom.

Oj dana! Oj dana! itd. 
Leci bocion, leci,
I roz łozył łapy,
Ładny Pietruś. ładny,
A le  nie bogaty.

Oj dana! Oj dana! itd.
Niekiedy dziewczęta chcąc podra­

żnić ambicję chłopców zaśpiewają:
Na n osym  koście le ,
Zygory godajom,
Zorym bskie  chłopoki,
Krzywe nogi majom.

Oj dana! Oj dana! itd.
O ile chłopcy są w izbie, lub jak 

się to często zdarza, podpatrują „pi- 
rzocki” z za okien chaty, to nie zo­

2 KRAJU.
Krwawa zbrodnia pod Mińskiem 

Mazowieckim.
Do zagrody gospodarza Krogulca 

w e wsi Ostrów w pow. Mińsko Mazo­
wieckim wtargnęło 3-ch bandytów. 
Gospodarza nie było wówczas w m ie ­
szkaniu, tylko jego żona i córki. Ban­
dyci steroryzowali rewolwerami kobie­
ty i zaczęli rabunek. Wyprowadzili 
krowę z obory i naładowali worki do­
bytkiem.

Gdy córka gospodarza 21 letnia 
Franciszka zaczęła wzywać pomocy, 
bandyci rzucili się na kobiety i za ­
mordowali razami siekiery oraz strza­
łami rewolwerowym i 53-letnią Kata­
rzynę Krogulcową, córkę Franciszkę 
oraz ciężko zranili 3 letnią Katarzynę 
Krogulcównę poczem zbiegli.

Policja wszczęła energiczny pościg  
za zbrodniarzami.

Zniknięcie dyrektora spółdzielni.
W Białymstoku wielkie poruszenie 

wywołał fakt zniknięcia dyrektora 
spółdzielni ihandlowej, Galskiego. 
Z uknięcie to w ą ż e  się z niedoborem

stają dziewczętom dłużni, tylko im  
na poczekaniu oddadzą pięknem za
nadobne:

Leci bocion, leci,
1 roz łozy ł łapy,
Te zorym bsk ie  dzieuchy,
To są sam e gapy

Oj dana! Oj dana. itd. 
W ysoko, daleko,
T rzy  listecki w  kupie,
Te nose  dzieuchy,
Połam ane w  sobie.

0[ dana! Oj danai itd.
W  sobie połamane,
W  p lecach  pogarbione,  
Przypatrzcie się ludzie,
Jakie n iezdarzone.

Oj danai Oj dana! itd.
Śmiechu i przekomarzań przy tych  

śpiewkach oczywiście jest coniemiara. 
Jeśli która ze znużenia uśnie, leją na 
nią wodę, lub wtykają do włosów „kno­
ty ”, wróżąc jej gdy się obudzi, z ich 
liczby ilość dzieci.

Kiedy „wyskubki” mają się już ku 
końcowi i pierza niewiele zostaje, s ie ­
dzą „pirzocki” do białego rana, byle 
tylko jak najprędzej tę robotę skoń­
czyć. Aby się im zaś nie nudziło, roz 
mawiają żywo i snują plany na temat  
zabawy czyli właściwych „Wydzirek". 
Gdy skończą darcie ostatnich piór, 
wtedy najładniejsza dziewucha lub 
przodownica bierze garnek, w którym  
gospodyni przynosiła pierze, okręca 
go w zapaskę i uderza z całej siły o 
powałę. Chodzi tu o to, by garnek 
roztłukł się na jak największą ilość 
części. Potem wszyscy z ciekawością  
liczą skorupy, wróżąc z tego gospo­
dyni tyle młodych gęsi, ile części sko­
rup. Gospodyni zaś dziękuję im za 
pracę i zaprasza na „Wyskubki". J e ­
śli się zdarzy, że który ze skąpych  
gospodarzy nie chce urządzić wydzi­
rek, wtenczas parobcy, pilnujący w  
tym dniu tłumnie przed domem dzie­
wczęta. wpadają do chałupy, wiążą  
gospodarza konopianym sznurem i 
wieszają do góry nogami na belce lub 
haku w suficie. Gospodarz wkońcu się  
godzi i wykupuje od tego jeszcze od 
kary kwartą wódki.

Sama zabawa, względnie uroczy­
stość „Wydzirek" odbywa się zazwy­

kasowym, ujawnionym przed kilku 
dniami, a dochodzącym do kwoty 10 
tysięcy złotych. Spółdzielnia, którą 
kierował Galski, miała dostawy dla  
wojska, jednakże, nie posiadając g o ­
tówki, musiała zaciągnąć pożyczki. 
Ostatnio przezes rady nadzorczej spół­
dzielni zażądał obrachunku od Gal­
skiego. Dyrektor zwlekał z oblicze­
niem, a kiedy dokonano sprawdzenia 
kasy, okazał się wspomniany brak, 
jednocześnie zaś Galski znikł bez ś la ­
du i bez uprzedzenia rodziny.

Istnieje przypuszczenie, że dyrek­
tor popełnił samobójstwo. Ponieważ  
przed kilku dniami, nieopodal od 
Białegostoku, w pobliżu Czarnej Wsi, 
znaleziono trupa mężczyzny nieznane­
go nazwiska, przejechanego przez po­
ciąg, rodzina prosiła o sprawdzenie, 
czy nie są to zwłoki Galskiego.

Tragiczny wypadek numerowego.
78-letni Antoni Sakowicz, nume­

rowy hotelu Bitlhlowskiego w War­
szawie przy ul. Fredry, będąc zajęty 
naprawą światła elektycznego w ubi­
kacji hotelowej  na 4 piętrze, spadł z 
drabiny z drugiego od dołu szczebla, 
czyli z wysokości pół mtr., na posadz­
kę kamienną. Wskutek upadku sta­
rzec doznał wewnętrznych obrażeń. 
Nieszczęśliwego przewiozło Pogoto­
wie do szpitala św. Rocha, gdzie ż y ­
cie zakończył.

Zmarły tragiczną śmiercią praco­
wał bez przerwy w tym hotelu 50 lat 
i w  sierpniu r.b. miał obchoaz;ć jubile­
usz pracy.

Nagły zgon kataryniarza.
Na podwórzu jednego z domów w 

Warszawie przyszedł kataryniarz w 
towarzystwie 2-ch akrobatów, m ag i­
ków i 2 kobiet. Kataryniarz 43-letni 
Jankiel Pejsach, oparł się o furtkę 
garażu i zaczął grać „Wesołą w dów ­
kę". W tym czasie jedna z kobiet 
połykała ogień z palącej się um iesz­
czonej na drucie waty. Nagle kata­
ryniarz silne zbladł i osunął się na 
asfalt.

Stojący w pobliżu m agicy podsko­
czyli i przytrzymali towarzysza pracy

czaj w sobotę wieczorem. Do chaty’ 
w której darto pierze, już wczas po’ 
południu schodzą się dziewuchy, któ­
re gospodarzy częstują wódką, a g o ­
spodyni kawą i plackami. Po posiłku  
zaczyna grać muzyka wiejska a przo­
downica prosi gospodynię do tańca. 
Inne dziewuchy tańczą ze sobą—trwa  
to tak długo, dokąd nie poschodząsię  
parobcy. Chłopcy tymczasem przy­
szedłszy Da zabawę, stoją przy drzwiach  
baraszkują i do tańca się ociągają —  
tak długo —  dokąd dziewczęta nie 
poczęstują ich wódką.

Jeśli dziewczęta okażą się niesko­
re do poczęstunku, chłopcy porywają 
im chustki, robią chorągiew i chodzą 
po wsi, śpiewając piosenki, mające na 
celu dokuczyć „pirmckom”:

Zachodzi słońce, zachodzi,
Za w ysokie  góry,
T e zorym bskie panny,
Ogryzają skóry.

, Oj dana! Oj danai itd.
Dziewczęta, które w obawie o sw e  

chustki wylatują za parobkami idą 
krok w krok za nimi i odśpiewują im:

Zorymbskie chłopoki,
To straśno parada,
Praw ie ich postawić,
W  konopiach za dziada.

Oj danai
Wreszcie dziewuchy wiaząc, ze z 

chłopcami do ładu nie dojdą decydują  
się dać im wódki. Następują więc  
przeprosiny i wszyscy zgodnie wraca­
ją do chaty na zabawę. Ci z chłopców, 
którzy najczęściej odwiedzali „pirzoc­
ki" obejmują komendę nad zabawą, 
rozkazują grać muzyce oberka lub pol­
kę, sami zaś rozbijają pierwszą parę. 
Jeden z nich tańczy z gospodynią  
drugi zaś z przodownicą, za temi pa­
rami idą inni, rozbijając następne pa­
ry. Zabawa trwa do północy. Około 
godz. 12 następuje kolacja. Gospoda­
rze częstują gości wódką, po której 
dopiero następuje kapusta z ziem nia­
kami i sosem, kluski okraszone sło­
niną lub z serem, mięsiwo lub drób. 
Na zakończenie znów poczęstunek  
wódką. Po kolacji zabawa i tańce roz­
poczynają się na nowo i trwają nieraz 
do białego rana.

«.
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oraz ka tar ynkę .  N iep rzytomnego prze­
niesiono do sieni domu.  Przybyły  t a m  
lekarz Pogotowia  s twierdzi! śmierć  
w s k u tek  a t ak u  sercowego.  Zwłoki u- 
mieszczono chwilowo w garażu,  a 
nas t ępn ie  ka re tką  wydzia łu  zdrowia 
przewieziono do prosektor jum. Zmarły  
był ka taryniarzem od dzieciństwa.  P o ­
zostawi ł  żonę i dwoje dzieci.

Ujęcie wytrawnego  o s z u s ta  
w „Italji".

Na s k u te k  skarg,  złożonych przez 
.P o l s k ą  Spółkę Wydawnicza"  (oddział 
w Łodzi) i „Polski  In s ty tu t  W y d a w n i ­
czy" (w Katowicach) — policja zaa­
resz towała  Tomasza-E Iwarda  F i l ip ia ­
ka,  zam. w Warszawie.  Nowy Świat  
41, ood za rzu tem  szeregu nadużyć.

F. k tóry podaw ał się za s tu d en ta  
U n iw ersy te tu  W arszaw sk iego  i nosił 
czapkę s tu d en ck ą  (s tu d en tem  nie był) 
m ia ł  o ryg inalną  legitymację, w y s ta ­
wioną przez „ i n s t y t u ty  wydaw nicze , 
w k tórej figurow ał, jako  „prelegent" ,  
upraw niony do przy jm ow ania  zam ó ­
w ień  na  dzieła, w chodzące w zakres 
ks ięg ars tw a  i t. p.

F il ip iak  sprzedaw ał m iędzy  innem i 
w y d a w n ic tw a  „Bibljotcki L aurea tów  
Nobla", urządzając się przytem  w ten  
sposób, iż inkasow ane su m y  przy­
właszczał sobie, nie w nosząc nic do 
firmy, w której pracował.

Osobliwy ten  „prelegent-akw izy- 
tor" operował przeważnie na  terenie 
wój. łódzkiego.

F ilip iaka za trzym ano  w „C afe l ta l -  
ja"  i odprowadzono do urzędu ś led ­
czego.

Sędzia ś ledczy postaw ił pseudo- 
s tu d en ta  w s tan  oskarżenia,  z art. 574 
k. k. (przywłaszczenie).

Z historii cyrków. Co nsłjszfiiif dziś przez

Rady praktyczne.
S p o s ó b  na wytępien ie  

pche ł  na psie.
W iększa część iudzi, lubi bardzo 

tow arzystw o  psa— ulubieńca , n ies te ty  
pchły gnieżdżą się w fu trze  naszych  
czw oronogich przyjaciół, tw orząc  czar 
ną s tronę przyjem ności tego  tow arzy­
stw a. Is tn ie je  wiele mniej, lub wię­
cej sk u teczn y ch  sposobów tęp ien ia  
n iem iłych  owadów, n ies te ty — najlepiej 
odpcblony  pies po n ie jak im  czasie 
nazbiera sobie ca łą  kolonję od swoich 
podw órzow ych kuzynów ; trzeba więc 
używ ać coś trw a le  wypędzającego 
pchły. T an im  i dobrym  sposobem  je s t  
k ładzen ie  la tem  psu  do bndy, czy na 
legow isko  w orka z suszonem i l iśćm i 
paproci i w ieszanie pęków tego ziela 
w pobliżu legow iska i u  w ejścia do 
budy. Pch ły  nie znoszą zapachu  p a ­
proci i w ynoszą się od niej; dla psa 
nie je s t  zupełnie  szkodliw a, a na  pew 
no m ilsza m u  od zasypyw an ia  p e r ­
sk im  proszkiem, na f ta l iną  itd.

Przed założeniem  paproci zaleca 
się dobrze wyszorow ać psią budę, le ­
gowisko, czy wogóle m iejsce, na  któ- 
rem  pies najwięcej przebyw a, we 
w szy s tk ich  k ą tach  i szparach 2 proc 
ciep łym  rozczynem  m yd ła  kreosolow e 
go i w ysuszyć  przed w łożeniem  p a ­
proci. P sa  radz im y rów nież w ykąpać  
w 1 proc. ciepłym  rozczynie tegoż 
m ydła , m y jąc  go dobrze szczotką i 
Dod włos zw łaszcza na  grzbiecie gdzie 
fu tro  najgęściejsze. Przy k ąp an iu  trze 
ba uważać, żeby woda nie dostała  się 
do oczu, najlepiej je zawiązać. Konie­
cznem  je s t  m ieć  d rugą  osobę do 
przy trzym yw an ia  psa podczas kąpieli, 
by o ile m ożna  był ca łym  g rzb ie tem  
zanurzony w m ydlanej wodzie.

Rzeczy ciekawe.
W żad n y m  kra ju  zwyczaj palenia 

ciał po śm ierci ,  nie je s t  t a k  b. ro zp o ­
wszechniony, jak  w Japonji.  Połow a 
nieboszczyków idzie ta m  na stos. W 
początkach ubiegłego s tu lec ia  w pro­
wadzono ten  zwyczaj, ale w osta tn ich  
la tach  dopiero porzucono p ierw otny  
sposób palenia ciał, zasadzający się 
na  tem , że um ieśc iw szy  zw łoki nad  
grobem  na kam ien iach ,  o taczano je 
drzew em  i podk ładano  ogień. Z w ęglo­
ne ciało spadało  w o tw arty  grób, któ-

Ciekaw e szczegóły z historji cy r­
ków w c iągu  19 go i 20-go stu lec ia  
opowiada Karol Knie, dyrek to r cyrku  
szw ajcarsk iego  i przedstaw icie l  rodu, 
w k tó ry m  już  przeszło od w ieku  z a ­
wód k ierow ników  cyrku  przechodzi z 
ojca na syna.

Na początku  ubieg łego  s tu lecia  — 
opowiada Knie — istn ia ły  ty lko cyrki 
w ędrow ne, w ys tępu jące  z tresow ane- 
mi, przeważnie dom owem i, zw ie rzę ta­
mi, ja k  konie, osły, psy, koty, kozy 
gołębie itd. Z wyższej szkoły jazdy, 
z k tórą  produkowano się już w 18 y m  
wieku, rozwinęła się wówczas tresu ra  
koni z wolnej ręki, a następn ie  zaś 
t resu ra  g rom adna, polegająca na  w pro­
w adzeniu  na  arenę po k i lk an aśc ie  ko ­
ni odrazu. I wówczas już „głupi A u ­
g u s t ” s tanow ił,  tak  ja k  dzisiaj, część 
nieodzow ną program u, co świadczy, 
że g łupo ta  ludzka zawsze bawi.

N astępnie , w m iarę  w zm agan ia  się 
współzaw odnictw a, w ystąp il i  na w i­
downię ekw ilibryści i linoskocy.

W trzecim , np. dz ies ią tku  lat u- 
biegłego stu lec ia  sensacją  cyrkow ą 
był niejaki Agilio, ekw ilibrysta ,  t a ń ­
czący na szy jkach  flaszek, u s taw ia ­
nych  na arenie.

W  czw artym  dziesią tku  ubiegłego 
s tu lecia ,  u kazu ją  się na  a renach  cyr­
kow ych  pierwsi atleci i g im nastycy  
na trapezie, w ykonyw ujący  sw e sz tu ­
ki karko łom ne na  jed n y m  tylko t ra ­
pezie, bez siatk i.

W  dziesięć lat później, w obec wciąż 
w zm agającego  się w spó łzaw odnictw a 
— w ow ym  czasie walczyły już  o 
p ierw szeństw o cyrki Kniego, Rentza, 
W ulffa, Koltera i Herzoga —  trzeba 
było pracow ać ciężko, aby a trakc jam i

śc iągać  publiczność. Na owe czasy 
przypada ukazan ie  się w cyrkach  p ie r­
w szych pan tom in  i baletów, a zarazem  
sz tukm is trzów , w y k o nyw ujących  róż­
ne ćw iczenia, tocząc się  na  ku lach  
lub  — nogam i, leżąc na  grzbiecie. U- 
kazu ją  się też zespoły a r tys tów  egzo­
tycznych, zw łaszcza Chińczyków i J a ­
pończyków.

Pom iędzy  1850 i 1870 r. Miles w 
Londynie  i Cousse w Marsylji, w y w o ­
łu ją  sensację, p roduku jąc  się w cy r­
kach  z dzikiemi zwierzętam i tresowa- 
nem i. W ty m  sam y m  czasie s ta ry  Ha 
g enbeck  zakłada w H am b u rg u  swój 
hande l  dzik iem i zwierzętami, d o s ta r ­
czając je  do cyrków.

Okres trw a jący  od 1871 r. do chw i­
li w y b u ch u  wielkiej wojny, je s t  ok re­
sem  najśw ietn ie jszego  rozwoju cyrków. 
I w okresie tym  dzikie zwierzęta, d o ­
bry m ater ia ł  koński i zręczni s z tu k ­
m is trze  ściągali t łu m y  publiczności.

Ale w ielka  wojna przecięła odrazu 
te  czasy św ie tne .  Tylko cyrk  Kniego, 
będąc cy rk iem  szw ajcarsk im , cieszył 
się niezłem powodzeniem, m ając  p ra ­
wo w ędrow ania  po kra jach  n e u t ra l ­
nych. Po wojnie, p ierw sze w znowiły 
sw ą  działalność w kra jach  wojujących 
cyrki Sarasaniego, H agenbecka, Kro- 
nego  itd. w Niemczech, cyrk  Rancy 
we Franc ji  i cyrk  Bissiniego we Wło­
szech.

Po wojnie jed n ak  kino wytworzyło 
ogrom ną ko n k u ren c ję  cyrkom , trzeba 
w ięc było ich p rogram y zm ien iać  i 
uzupe łn iać  w ie lk im  kosztem , to też 
wiele cyrków, jak  Carrego, Wulffa, 
Renza, Althofa, H enry 'ego  i in., m u ­
siało z likw idow ać sw e interesy.

ry zasypyw ano później z iemią. W  ro ­
k u  1871, zbudow ano pew ną  ilość le­
p ianek , gdzie odbyw ało  się palenie 
nieboszczyków, dziś is tnieje w Tokio 
s iedem  olb rzym ich  krem atorjów . w 
k tó rych  m ieszczą się 22 piece. Zgo­
rzało ta m  w roku zeszłym  przeszło 
20.000 ciał. S tosow nie do zamożności 
nieboszczyka, p ilnu je  pieca, jeden , a l ­
bo dw óch strażników. Po trzeba trzech 
do pięciu godzin, ażeby ciało obróciło 
się w popiół.

dy, w postaci  książek, w drodze loso­
w ania , uzyska ły  nas tępu jące : 1) H e ­
lena Majdzowiczówna, 2) Z ygm unt 
C hlew icki i 3) Bernard  Moszkowicz.

W ym ienione osoby proszone są  o 
zgłoszenie się do Redakcji, w godzi­
nach urzędowych, celem  odebrania  
nagród.

Ł a m i g ł ó w k a  N °  6 0 .

Je d n ą  z osobliwości św ia ta  b. m a ­
ło znaną, pom imo, że zna jduje  się w 
Europie, jes t  gó ra  soli u stóp P irene­
jów  w Hiszpanji,  n iedaleko Cardony. 
W ysokość jej wynosi k i lka  tysięcy 
stóp. Uczeni obrachowali, że zawiera 
500 m iljonów  ton soli kam ienne j.  L e ­
ży w sam otnej i p raw ie n iedostępnej 
okolicy, żad n a  droga do niej nie pro 
w adzi i n ik t  dotychczas  nie korzysta  
z tych  skarbów .

K p i l i  ROZRYWKOWY.
Rozwiązanie zadania Kr. 59,

um ieszczonego w Nr. 94 „Słowa Czę­
stochow skiego".

ROZW IĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI.
K E R R  

D J  O  
N A U Z 

A S W 
K A L I  

B R A  
N A U Z 

B R A 
A N U  N 

Z A I 
C Y B E 

W O l  
J O K f l  

S A N  
M Y L  I 

D A G  
B A A Ł  

T R 6  
R I G W 

I N K 
A L K I

U

O

I

U B 
N A 
I K 
E  R 
P S 

M A 
I K 

M A  
A K 
R I 
L L A 
O S 
S T A  
A S 
T T E  
O N 
T I S 
J  A 

E D A  
U B 
N O S

u ł . ;  B . P a lu sze k .  
X o o o o o o o o  
0 X 0 0 0 0 0 0 0  
0 0 X 0 0  0 0 0 0  
0 0 0 X 0 0 0 0 0
0 0 0 0 X 0 0 0 0
0 0 0 U 0 X 0 0 0
0 0 0 0 0 0 X 0 0
0 0 0 0 0 0 0 X 0
0 0 0 0 0 0 0 0 X

W powyższą figurę  w staw ić  9 wy 
razów niżej podanego znaczenia. Miej­
sca oznaczone k rzyżykam i dadzą a- 
k tu a ln e  rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów:
1) Taniec włoski, 2) Belkow anie  

spoczyw ające na p ilastrach, 3) Pół­
nocny inaczej, w spak, 4) Człowiek 
odkryw a jący  tajem nice , 5) Miasto w 
Japonii ,  6) Filozof grecki,  7) S łynny  
teolog Jez u ita  i ka rdynał,  n iedaw no 
kanonizow any, 8) In s tru m en t  m uzycz­
ny, 9) Zarządca prowincji tureckiej.

Za trafne rozwiązanie powyższego 
zadania redakcja  „Słow a” przeznacza 
trzy nagrody książkowe.

Rozwiązania w inny  być nadesłane 
do Redakcji „S łow a” , II ga  Aleja 32 
do czw artk u  (włącznie).

Met.

T rafnych  rozw iązań  zadan ia  nr. 58 
nadesła ło  23 osób, z k tó rych  nagro-

B 1U R0 W H I O Y K f l C Y J I I O - i n K R S Q U O - U Y U m O O U C Z E
„ P o l h a z ”  Rleja WolnoŚGi 32
Z A Ł A T W IA : W in d y k ac je  z weksli ,  w y ­
roków , re w e rsó w ,  r ac h u n k ó w  o tw ar ty ch  

oraz d ługów  p rze dw o jennych .  
P R Z E P R O W A D Z A : W y w ia d y  h an d lo ­

w e  i osob is te  w k ra ju  i zagranicą. 
W Y K O N Y W U JE: T łum a cz en ia  z p o l­
skiego, n iem ieckiego , francusk iego , an ­
gielskiego, ro sy jsk iego  i p rze p isy w an ia  

m aszynow e.
P ISZE: P rośby ,  podania ,  ape lac je  do 

w sze lk ich  w ładz  i u rzędów . 
W y k o n a n ie  szybkie! O pła ta  minimalna! 
P o ra d  fachow ych  udzie la  się bezpłatn ie!

W A R S Z A W A  1 maja.
9.00 Cicha sza z W ilna.

9.50 N abożeńs tw o  z ce rk w i w ołosk ie j  w e  
Lw ow ie.

11.58 S y g n a ł  czasu  z W a rsz .  Obs. Astr ,  
h e jn a ł  krak.

12.05 P ro g r a m  na  dz. nast.
12.10 Urz. kom. Państw .  Inst
12.15 P o ra n ek  sym foniczny.
14.00 Odczyt.
14.20 M uzyka ze  Lw owa.
14.40 P ogadanka .
15.00 M uzyka ze  L w ow a .
15.15 Aud. żo łn ie rsk o -s trze lec k a .
15.55 P ro g ra m  d la  dzieci.
16.20 P ły ty  g ram ofonow e.
16.40 „ P o rc e la n a  w  życiu  kobie ty".
16.55 P ły ty  g ram ofonow e.
17.15 Pogadanka .
17.30 O d czy r  p.t. „Dar N aoodow y 3-gn ma~

j a “.
17.45 K oncert popoł.
19.00 Rozmaitości.
19.25 O dczy t z Poznania.
19.40 P ro g ra m  n a  dzień  bież.
19.45 S łuchow isko.
20.15 K once rt  popul.
21.35 K w an d ran s  literacki.
21.50 Recita l E m a n u e la  F eu e rm a n n a .
22.40 Urz. kom. P aństw .  Inst.  Met i kom. 

policyjny.
22.45 W iadomości spo r tow e .
23.00 M uzyka tan. z kaw. G eorges .

K A T O W IC E  1 maja.
10.25 N abożeńs tw o .
11.58 S y g n a ł  czasu  z W a rsz . ,  h e jn a ł  k rak .  

p ro g ra m  n a  dz. bież.
12.10 T r  z W a rsz .
14.00 Odczyf.
14.20 M uzyka ze  Lw ow a.
14.40 O dczyt z W a rsz .
15.15 Tr. z W a rsz a w y .
16 20 P ie śn i  m a jo w e  z Krakowa.
16.40 O d cz y t  z W arsz .
16.55 I n te r m e z z o  m u z y cz n e .
17.15 T r.  z W a rs z a w y .
19 00 „B ery  i bójki śląskie".
19.25 Rozmaitości.
19.45 T r ,  z W a rsz a w y .
22.45 K om un ika ty  sp o r to w e .
23.00 M uzyka toneczna .

W A R S Z A W A . 2 m a ja
10.15 Tr. z Sali  R ady  Miejskiej.
11.20 Kom. m e teo ro l .  Główn. W ojsk .  S tac ji  

Met. dla K omunikacji Lotn .
11.45 P rz e g lą d  p ra sy  kraj. PAT.
11.58 S ygna ł  czasu  z W arsz .  Obs. A str -  

h e jn a ł  krak.
12.05 P ro g r a m  n a  dz. bież.
12.10 P ły ty  gram ofonow e.
13.20 Urz. kom. Państw .  Inst. Met.
13.35 P ły ty  g ram o fo n o w e .
14.45 P ły ty  g ram ofonow e.
15.05 K om unikat gospoda rczy .
15.15 P rz e g lą d  kom unikacy jny .
15.25 Odczyt.
15.45 Kom. Centr .  Biura H y d r .  d la że g lu ­

gi i rybaków .
15.50 Odczyt.
16 10 P ły ty  g ram o fo n o w e
16.20 F rancusk i (kurs  e lem en t) .
16.40 K o n ce r t  m ło d y c h  ta len tów .
17.10 „C zte ry  k o n s ty tu c je " .
17.35 Muzyka le ka.
18.50 Rozm aitości.
19.15 W iad o m o śc i  b ie żą ce  ro ln ic ze .
19.25 P ro g r a m  n a  dz. nast.
19.30 W iadom ośc i  sp o r to w e .
19.35 P ły ty  g ram ofonow e.
19.45 P ras .  D ziennn ik  R ad jow y.
20.00 P ogadanka .
20.15 S m ok  i k ró le w n a  — o p ere tk a .
22'15 F elje ton .
22.30 D o d a te k  do P ra s  Dz. Radj.
22.35 U rzęd  kom. Państw .  Inst.  M e teo r  i 

kom. po licy jny .
22.40 M uzyka  tan. z dane! 'A dria .

K A T O W IC E  2 maja.
10.15 Tr.  z W a r s z
11.45 C o d z ienny  P rz e g lą d  P ra sy  Polskiej 

z W a rsz .
11.58 S y g n a ł  czasu  z W a rsz .  h e jn a ł  krak .,  

p r o g ra m  na dz. b ież.
12.10 K o n ce r t  z p ły t  gramof.
13.20 Kom. M eteoro l.  z W a rsz .
14.55 Kom. Rolsk. Zw. Z rz e s z e ń  Gosp. 

W o  ew , SI.
15.05 T r .  z W a rsz .
16.10 I n te rm e z z o  m u z y cz n e .
16.20 F rancusk i z W a rsz .
16.40 Pogadanka .
17.10 T r  z W a rsz .
18.50 Rozm aitości.
19.05 Odc ine k  powieśc iowy.
19.20 Odczyt.
19.40 Kom. S t r a ż a c tw a  ś lą sk iego .
19.45 T ra n s m is je  z W a rsz .
22.40 P ro g r a m  na  dz. nast.
22.45 M uzyka tan, z W a rsz a w y .___________

1

Biuro D zien n ik ów  i O głoszeA
„ R E N O M A "
wł .  M A R J A N  Ż U K O W S K I  

C zęstochow a, Aleja Nr. 21, te lefon  448
PRZYJM UJE: O głoszenia  do w szys tk ich  

p ism  k ra jow ych  i zagran icznych .  
POLECA: D zienniki i czasop ism a k ra jo ­

w e i zag ran iczne .
S PR ZED A JE: W y r o b y  ty ton iowe, p ap ie ­
rosy , o raz  znaczk i s te m p lo w e ,  pocz tow e,  

w ek s le  i t. p.
O B SŁU G A  . SZYBKA i SOLIDNA.

i
®ENY OGŁOSZEŃ: Przed tekstem  40 gr. za w iersz mm., nadesłane, w  tek ście i za  te k s te m  30 gr., — ta b e la ry c z n e  50 proc. d ro że j ,  z a g ra n ic z n e  100 proc. D robne ogło­
szen ia  10 g r  za wyraz. N ajm niejsze 1 zł. — Bezrobotni i poszukujący pracy korzystają * 50 proc. ulgi p rzy  zam ieszczaniu  ogłoszeń  drobnych. —W sze lk ie  kom unikaty  zrzeszeń

i stów. kutnralno-ośw iatow ecb  um ie sz cza n e  są bezpłatni*

B sdakto i naczalny 1 odpowiedzialny: KAZIMIERZ. PURWIN. SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA.
D ia i. Bi. Swięckl, ni. ISajśw. Mai! Fancy Ni. 68. Tel. 80 i 7.99


